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Szczygliński 


Noc. (Motyw z 


Krakowa) 


Emigracya z 


ożna dzi za 
pewnik już uz- 
таб, że żywot- 
ność kulturalna 
zaborów rosyj- 
skiego i austrya- 
ckiego zawdzię- 
cza jak najwię- 
cej płodozmien- 
nej fluktacyi 
twórczych ży- 
wiołów inteli- 
gentnych i ich 
przesiedlaniu się w inne dzielnice. 
Inaczej bowiem tak witalny ale 
trochę . yślny temperament 
зкі ак znowu parafialność 
yjnej Galicyi, jak hałaśliwa 
jurność podolska z osobna były- 
by nie do zniesienia. Pod tym 
ważnym względem Wielkopolska 
jest dzielnicą upośledzoną, tembar- 
dziej jeśli się zważy, że rokrocznie 
najlepsze jej syny, orłowie i farysy 
intransigenci i ikonoklaści, pr 
noszą swe lary, penaty, a cz 
pruskie piernaty do Lwowa, Kra- 
owa i Warszawy. wzbogacając 
naszą kulturalną symfonię... tak, 
kakosymfonię poznańskimi akor- 
dami: twardymi, logicznymi, ma- 
ryalistycznymi, często zchłopska 
brutalnymi ale w narodzie tak 
nadal wielkopańskim, tak mocno 
omfalicznym (Herkules i Omfala) 
bardzo przydatnymi i uzupełnia- 
jącymi. 
Przejdźmyż bowiem choć pobi 
żnie nazwiska tych ludzi, kt 
w różnych czasach emigrow; 


z tej ziemi, ojczyzny wysokiej 
trójcy Trentowskiego, Lib 


i Cieszkowskiego. a będziemy 
mieli wyobrażenie, do jakich roz- 
miarów doszło to w najnieszi 
śniejszem stopniu zaraźliwe wy- 
chodztwo, osierocające Wielko- 
polskę kompletnie i zapisujące 
ją całą w schedzie wyłącznie 
„światlym* kanonikom. Znaj- 
dziemy w liczbie tych emigran- 
tów uczonych tej miary, co Mu- 
czkowski, Przyborowski, Mierzyń- 
ski, Bentkowski; | znajdziemy 
ozdoby i lumina Krakowskiego 
i Lwowskiego uniwersytetu Ma- 
leckiego, Morawskiego, Milewskie- 
go, Kalinę, Owiklińskiego, Kaw- 
czyńskiego, Rydygiera; znajdziemy 
uczonych  Nehringa z Wro- 
clawskiego uniwersytetu, W. Kę- 
trzyńskiego z Ossolineum i innych, 
jak Czechowski, Wagner, Sem- 
połowski. Dwaj wielcy mistrze 
słowa polskiego strzepli ze stóp 
pył gleby kujawskiej, by już nigdy 


Wielkopolski. 


j Kasprowicz 
F Чо 


atmo- 
ej Wielkopolski 


chlopionej 


nie mogly 


uciekały jak 
E. Nagavow гапсуї, jak 
comte W ode i. to osiedli 


w War 
ski, 


ak p.p. Donimir- 
Breza, Rabski, Mo- 
ki i inni. 

1 z wprowa- 
ch, wolniejszych, 
h poglądów, więcej 
zachodnio-europej- 
zacyą, kończyły się 
począwszy od „Ty- 
Literackiego“ Łukasze- 
ończywszy na niedłu- 
encyi dzielnego „Ku- 
znańskiego*. Miejsce ich 
szybko i ochotnie zajmowały pisma 
ultraparafialne, wywodzące się 
duchowo od Stanisława i Jana 
Kożmianów. W miejsce kultural- 
nych emigrantów rozkwitała nau- 


dzenien 
liberaln 


ka „światłych kanoników“, jak 
Okoniewskigo, Korytkowskiego, 
Malinowskiego, Warmińskiego, 


zresztą bardzo może pożyteczna 
i ciekawa w swoim zakresie ale 
ciemni wszechmocnej ani jednem 
promieniem nie rozpraszająca. 
Dodać tu trzeba, że nawet du- 
chowni 0 ognistszym tempera- 
mencie i większem bogactwie 
umysłowem nie zadawalali się 
atmosferą kulturalną Wielkopol- 
ski, lecz szybko szli na wychodz- 
two; przykładem ks. Chotkowski, 
ks. Pawlicki i inni. Dziś, mówiąc 
słowami poety, піс się tam nie 
zmieniło, jeno się ku starości 
wszystko pochyliło. Uczony, pi- 
szący dalszy ciąg Јагос howskiego: 
„Literatury poznańskiej w I-ej 
połowie XIX wieku* t. j. drugą 
XIX wieku połowę, Бех miał 
ciężką i niewdzięczną pracę, 
której tytuł brzmiałby raczej: 
„Dzieje tłumnego wychodztwa 
umysłowego z Wielkiego Księstwa 
Poznańskiego i towarzyszący mu 
upadek nauk i sztuk,. 

Tak więc powiedziało się 
wielkopolanom wiele rzeczy przy- 
krych, nie wyczerpujących w ma- 
łej © jęści wieloarkuszowego aktu 
W każdym bowiem 
isk jeszcze położyć 
lo na dość wszechwład- 

у ultramontanizm, z natury rze- 
czy związany  koniecznościami 


zie 


politycznemi ze stałą mobilizacyą 
narodowych interesów,wobec zgoła 
niesłychanie zaciekłej propagandy 
protestanckiej, mającej swe twier- 
dze w Lissie, Gustaw Adolf 
Vereinach*, ej pastorskiej 
plebanii a swój protektorat w Ce- 
sarzowej Auguście. Ultramonta- 
nizm ten, aczkolwiek nie agre- 
sywny, bardzo tolerancki i wy- 
szlachetniony swem unarodowie- 
niem, stnieje i musi w wielu 
wypadkach kolidować z interesa- 
mi i sprawami kultury opartej 
w całym świecie twórczych cywi- 


lizacyi na liberalnych podsta- 
wach; chociaż przyznać  trze- 
ba, że kler wielkopolski jest 
do pozazdroszczenia obywa- 
telsko uświadomionym i powie- 
działbym „uliberalizowanym*. Ot, 


zyćby intelektualnemu 
wielkopolskiemu taki j dlań mu- 
skularnej, energicznej, pięknej 
postaci działacza, jak ksią 
wrzyniak; życzyćby mu taki 
uczonych, jak ksiądz Warm 
i takich ludzi czynu, jak ksi 
ychel, Kłos, Launitz i inni; 
y tych energii, sprężystości 
i samopoświęceń, ino bez —świę. 
ceń duchowych i bez polityki — 
tumskiej W każdym jednak razie, 
chociażby duchowieństwo było 
i najpostępowsze i najbardziej 
narodowej służbie oddane, zawsze 
jednak, o ile rząd dusz rządem 
spoczywać będzie w rękach kle- 
rykalnych wyłącznie io ile in- 
terwencyę kleru można będzie 
odczuwać we wszystkich dziedzi- 
nach umysłowego życia, o tyle 
o jakimkolwiek wolnym, pełnym 
tonie kulturalnym ni mowy być 
nie może i wszystko musi zam 
таб w owczarnianej wegeta 
Dzieje się bowiem, że gdzie nie 
interweniuje i nie wtrąca się 
sam rozsądny i pełen obywatel- 
skiego taktu kler poznański, tam 
kondemnują і anatematyzuja 
dziwe bigotki, stare matki ro- 
dów i ich koterye i kółeczka, 
strzępiące sobie języki na umo- 
ralnianiu bliźnich, same jakby żyw- 
cem w rzeczywistość przesadzone 
2 nowel Barbey d Aurevilly'ego. 
Czy wszystko to, 
„zostawia w re- 
je zmian 


siu 


Konkluzye. 


слу Кей Wielko- 
„ ziemia Libeltów, Ci 
h, Morawskich, Nor 


skich i tylu innych skazana 
na umysłową strone plebej- 
ii stotną niewolę, ). ри 
trucie раю Ка 
yli kulturą mo- 
ji intelektualną 


że w ав Baka należy uwa- 


żać za fazę przejściową, za fazę 
rozbudzenia się z apatyi i gnu- 
śności po kulturkampfie wprost 
desperacyjnej, za fazę wzmożenia 
się energii rasowej w kierunku 
przedewszystkiem sprawności e- 
konomicznej. 

Z naprawą konstelacyi eko- 
nomicznych, z utwierdzeniem się 
i wzrostem sfer średnich prze- 
chodzi punkt ciężkości społecznej 
z zresztą „nie sterczących dumnie 
pałaców...* agraryuszów, z natury 
bytu konserwatywniejszych, a na 
liberalniejsze zawsze środowiska 
przemysłu, handlu i wolnych fa- 
chów. Po dzisiejszem wzmożeniu 
się we wszystkich warstwach soli- 


darnego poczucia narodowego 
przyjdzie kolej i na spotęgowanie 
godności kollektywnej, na du- 


mniejszy i bardziej stanowczy 
ton w życiu oficyalnem, na na- 
wiązanie zerwanych strun z wy- 
soce kulturalną przeszłością Wiel- 
kopolski i wymianę i spólność 
ideową z innemi dzielnicami 
Przed czem jednak narodzić się 
musi pańska a słuszna wzgarda 
dla berlińskiej talmi- militarnej 
kultury przy pełnym i kornym 
szacunku dla dziś przygłuszonej 
potrałowanej wielkiej kultury 
Niemiec, tych Niemiec, które 
ojczyzną Leibnitza i Hutte: 
ев i Haeckela, Szillera i Goe- 
thego, Bacha i Beethovena, 
enhauera i Nietschego, Ab 
Jiirera i Boeklina, Helmholtza 
i Wagnera i tylu tylu innych du- 
cha gigantów. I wtedy ustąpi 
dzisiejsze wstrętne spokornienie 
poznańczyków wobec tych wszy: 
stkich „istinno* koszatowychido: 
lów, określonych przymiotnikami 
wacker, flott, stramm, schneidig, 
jak i wobec majestatu tych wszy- 
stkich techniczno - zawodowych 
wynalazków praktyczności pru- 
skiej. Wtedy zmniejszy się і czoło- 
łobitność przed ER poznańskich 
oranżystów, byłych pułkowników, 
landesgerichtsrathów, polizeikomi: 
sarzów i tych biedaków, których 
często apopleksya trafia ze wzru- 
szenia, to na wiadomość, że dostali 
wstęgę z kutasem IV klasy orła 
Białego, to że w Poznańskiem 
gdzieś znowu zasadzono Wilhelm- 
liche, a tam postawiono F 
marcks-Siule, to na wiadom 
że znów telegrafowano z Berlina 
swą wdzięczność za „stramme 
AR na tych, odwiecznie teu- 
tońskii ziemiach... Ale przi 
tem musi intelektualne życie Wiel- 
kopolskie wyłonić ze siebie mężów 
tak epokowych, jakich miało eko- 
nomiczne podniesienie się w pa- 
tronie Jackowskim, w Karolu 
Marcinkowskim, dziś w księdzu 


Wawrzyniaku. I przedtem mu- 
szą nietylko w politykę depraw 
jącą iść ystkie siły i soki 
mózgów Wielkopolski. 

Ale do tego potrzeba, aby 
już dziś intensywniejszą pracę 
podjął śpiący *kulturalny wydział* 
Straży, aby zreorganizowano Bi- 
bliotekę Towarzystwa Przyjaciół 
Nauk i zamieniono ją na publi- 
czniejsząi przystępną, aby założo- 
no pierwszy w Poznaniu klub Wi 
dzy, Literatury i Sztuki, rozpo- 
częto wydawnictwa poświęcone 
wyłącznie wiedzy, literaturze 
i sztuce (nie w tonie embryonal- 
nym pedagogii ludowej); aby u- 
fundowano stypendya prywatne 
na wiedzę, literaturę i sztukę, 
wzorem stypendyum technicznych 
Marcinkowskiego, aby z najwię- 
kszą forsą i wysiłkiem stworzono 
jakątaką możliwość egzystencji 
dla ludzi twórczych i kulturalnych 
działaczy; aby stworzono biblio- 
teczki wędrujące od dworów do 
dworów i rodzaj podróżujących 
kursów. A cynizm 
ryalistyczny musi ustąpić 
z głów sfer dzisiaj dorabiających 
się i formujących główny stan 
średni. 

Inaczej zaczniecie przepadać 
z kretesem, o Poznańczycy! Nie 
pomoże zapewnianie nas, że nie 
jest tak źle, że wszystko się 
zmienia ku lepszemu. Mówicie 
ziemia! ziemia! ziemia! Ziemia to 
nie wszystko, ziemia to jeden 
z  bastyonów twierdzy, której 
arsenałem jest duch rasowy i jego 
przejawy; a u was w tym arse- 
nale czuć braki, coraz większe 
i coraz groźniejsze, a co więcej 
czuć ducha brandenburgskich ko- 


szar, berlińskiego Waarenhausu 
i meklemburskiego folwarku. 
I nie bądź: о Poznańczycy! 


zbyt optymistami 
wionej maxymy: 

den пусі! емей O nie! 
na 136 miast, 60 z nich ma 
dzącą większość niemiecką, 
od roku 1586 powstało 192 
chy protestanckie, a 
bibliotek wędrujących А 
wszerz, wzdłuż i sieje ziarna j 


M myśl озіа- 


nie pruskiej, ale, niestety, łatwiej 
niemie- 


uwodzącej, bo uczciwej 
ckiej kultury. Już na 
hektarów ziemi 1.594.000 jest w rę- 
kac h niemieckich, 1.138.000 w rę- 
polskich, a reszta 43.000 
w rękach towarzystw przeważnie 
niemieckich. Już w Poznaniu 
prastarym przy zwięks 
się cyfrze proletaryatu polskiego 
zwiększa się nadmiernie cyfra 
wyżej opodatkowanych: ośredniem 
wykształceniu niemców. I już 
bywa, że starsza młodzież polska 


wstydzi się(!!) publicznie mówić 
po polsku (w którem to języku 
mówi z chłopska), a rozmawia po 
berlińsku (gdyż w tym slangu 
mówi po pańsku). I już bywa, że 
wielu z was umie cytować to 
„Hermana i Dorotę*, to „Lyd 
von der Glocke*, to... kuplety 
Giampetry z Berlin bei Nachi — 
a Pana Tadeusza zna ze sły- 
chu... Już bywa, że niektórzy 
dopiero w teatrze dzielnego Ry- 
giera dowiadują się o jakimś 
historycznym bycie narodowym... 
I już bywa, że komiwojażer 
z Hamburga, pastor z Altony, 
oberleutnant von  Schneidewitz 
i assesor Wippchen czują się 
w Wielkopolsce jak w domu, 
a Polak z innych dzielnic—jak 
w Abderze i to тоспо sprusa- 
czonej Abderze. I nie pocieszą 
go wtedy nawet takie polityczne 
artykuły jak ten któregoś z ог 
ganów wielkopolskiej prasy pod 
zachęcającym już nagłówkiem: 
„Bo my som Polacy!*. 
Idolf Nowaczyński. 


лә 


Impresye. 


се mnie w Świt, 
гу Świt daleki! 
Ach! з tego bagna les i krwi, 
wolnić się na wieki! .. 


wa się coś se mnie w Świt, 
пана toń blękitną, 
zbrodnia, ИТА szał. 


W 
Gdzie mil 
Gdzie gwiazd kielichy kwit 


Wyrywa się coś ге mnie w З 


ih, 
1)? te złotą dal słoneczną, 

Tak’ mi podwójny ciężar nieść 

Z życiem tęsknotę wieczną. 


Готісазу nami stoi grób, 
Mojego grób kochania; 

1 iak, promienny cały świat 
1 ciebie ті zaslania, 


Pom edzy nami stoi grób 

Wielkiego grób kochania... 

I збу go okrywa piach 

1 czarny bluszcs osłania... 

Na grobie krzyż, prostaczy krzyż, 
wawych scen odslania... 

tula się i tka, 

doiego biesń kochani 


swiadt kwiatu pak, 
Chtodnym tchem powiato: 
Wypadł martwy = rąk. 


Zofia Arrasz 


„Dziecię Warszawy" 


Epizod historyczny z r. 1831. 


Biografowie Kościuszki: Jullien, 
Falkenstein, Rychlicki i Korzon, w. 
jaśnili nam stosunek serdecznej a doz- 
коппеј przyjaźni rodziny szwajcar- 
skiej Zeltnerów, dla ich  długoletnie- 
go gościa, najprzód we Franeyi, u na- 
stępnie w Solurze szwajcarskiej 


Wiemy, że w roku 1797, po 
ostatecznem opuszczeniu Ameryki 
z misyą do Rzeczypospolitej francuz- 
kiej, Kościuszko osiadł w Paryżu, 
gdzie zawiązał stosunek przyjaźni 
z posłem szwajcarskim, Piotrem Jó- 
zelem Zeltnerem, do którego też, na 
zaproszenie, przeniósł się w roku 1798 
na stałe zamieszkanie do zamku Ber- 
ville pod Fontainebleau i tu, pracując 
nad Бізіогуд i matematyką, zajmo- 
wał się w chwilach wolnych eduka- 
суд jego dzieci, między któremi, mło- 
dy Franciszek Zeltner, chłopiec zdol- 
ny, ognistego temperamentu, zjednał 
sobie szczególne Naczelnika względy. 

O wzajemnem prz 
ciuszki do rodziny Zelinerów i do jej 
głowy, sędziwego Piotra  Zeltnera, 
świadczy okoliczność, że gdy po kil- 
konastoletniem przebywaniu w dzie- 
dzicznym zamku tegoż, stosunki ma- 
jątkowe Zeltnerów uległy niekorzyst- 
nej zmianie, Kościuszko, w liście 
z dnia 9 kwietnia 1814 pisanym do 
Cesarza Aleksandra z wyłuszczeniem 
trzech punktów, zawierających jedyne 
życzenia Масе 

nika, o których 
wynurzenie 
prosił podów- 
czas monar- 
cha; między 
życzeniami: 
o zaopieko- 
wanie się lo- 
sem  włoś- 
cian polskich, 
i о ogłosze- 
nie się Królem 
Polski, znalazło 
się i życzenie 
trzecie, tej os- 


Piotr Józef Zeltner, poseł 
szwajcarski w Pary- — 
żu, przyjaciel Kościuszki. nowy: 
„Mi am od lat czternastu 
w domu zacnego р. Zeltnera, Szwaj- 
cara rodem, ongi posła jego kraju 
we Franeyi, Jestem mu wielce obo- 
wiązanym, lecz obaj znajdujemy si 
w niedostatku (wous sommes pau- 
vres tous deux), a on liczną obar- 
czony jest rodziną. Proszę więc dla 
niego o jakieś stanowisko zaszczyt- 


no, bądź w nowym rządzie francus- 
kim, lub też w Polsce. Jest on 
ukształconym, a odpowiadam ze 


wszech miar za jego wierność (je re- 
ponds de sa fidélité а toute épreuve)" 


Oczekując skutku tego wstawie- 
nia a przyjacielem, opuścił Koś- 
ciuszko Francyę w roku 1814, w któ- 
rej pobyt dalszy, z powodu nadużyć 
wojsk sprzymierzonych nad ludnością 
miejscową, stał się dlań niemożliwym 
i przeniósł się do Szwajcaryi, gdzie 
w Lausanne oczekiwała nań deputa- 
cya polska, z prośbą, Бу bezzwłocz- 
nie udał się na Kongres europejski 
podówczas odbywający się w Wied- 
niu i tam, wpływem swoim u Cesa- 


rza Aleksandra, wyjednał dla losów 
Polski byt ustalony. 

Pomimo  nadwątlonego stanu 
zdrowia, dał Kościuszko chętny po- 


słuch prośbie rodaków i udał się do 
Wiednia, w towarzystwie swego by- 
lego ucznia i adjutanta, młodego 
Franciszka Zeltnera, lecz gdy posie- 
dzenia Kongresu już się podówczas 
skończyły, pośpieszył do Braunau na 
spotkanie Cesarza Aleksandra, gdzie 
długą o Polsce z monarchą miał roz- 
mowę i gdzie solenne przyrzeczenie 
lepszej doli rodaków otrzymał. 
Ukończywszy tę misyę powrócił 
Kościuszko do Szwajcaryi i osiadł 
w Solurze, przy rodzinie brata posła 


szwajcarskiego, Ksawerego Zeltnera, 
uważany za jej członka i przyjaciela 
i tam też, poświęcając się edukacyi 


młodej Emilii Zeltnerówny, ostatnie la- 


ta swego życia spędził i na rękach 
tej rodziny w d, 15 października 
1917 roku wydał ostatnie tchnienie. 


O zgonie wielkiego męża doni 
bezzwłocznie Zeltner do Moskwy ba- 
wiącomu tam sekretarzowi stanu Kró- 
lestwa, Wincentemu hr. Sobolewskie- 
mu, od którego w dniu 14 grudnia 
1517 r. otrzymał z rozkazu Cesarza 
ndra list, z zapewnieniem, iż: 
Cesarsko Królewska Mość 
e oddawał sprawiedliwość wa- 
leczności, szlachetnej | ofiarności 
i wielkości duszy i serca dzielnemu 
i cnotliwemu obrońcy Polski. Jego 
Cesarsko Królewska Mość dzieli po- 
wszechną żałobę, którą zgon Koś- 
ciuszki okrył jego Ojczyznę i jest 
uczestnikiem rego żalu z powo- 
du jego utraty, który mu W. Рап 
przezemnie mu wynurzyłeś,* 


Uczucia bezgraniczne czci i mi- 
łości dla pamięci Kościuszki przetrwa- 
ły i nadal w rodzinie Zeltnerów. Gdy 
bibliotekarz drezdeński Karol Falken- 


stein, podjął w roku 1827 zamiar 
ogłoszenia w języku niemieckim 


pierwszej obszerniejszej biografii Na- 
czelnika, dostarczył mu wielu mate- 
ryałów do tej pracy Franciszek Zelt- 
ner. 

Na wiadomość o toczącej się 
w Królestwie walce o wolność, przy 
pomniał się Zeltner pamięci rodaków 
Kościuszki, przesłaniem do rządu Na- 
rodowego ówczesnego odezwy z dnia 
16 maja 1831 w języku francuskim, 
osnowy następującej: 


„Jeżeli gościnność, której ojeiec 
mój w ciągu lat piętnastu miał 
szczęście udzielać Kościuszce; jeżeli 
przyjaźń, którą ów wielki mąż za- 
szczycuł nas w czasie swego między 
nami pobytu aż do ostatniej chwili 
swego życia, mogły mi zjednać jakieś- 
kolwiek prawo do wdzięczności ze 
strony Polaków, niechaj mi będzie 
wolno, za Мавлет, Panowie Człon- 
kowie Rządu Narodowego, pośredni- 
ctwem, wnieść do nich prośbę na 
pującą: 

„Pragnąc uwiecznić w rodzinie 
mojej węzły, które ją zaszczytnem 
wspomnieniem łą- 
czą z narodem 
szlachetnym 4 
polskim,pra- 4 
gnąłbym, 
by miasto 
Warszawa 
trzymało 
do chrztu 
dziecię 
które żona 
moja nieza- 
długo wyda 
na świat 

„Wychowa- 
ny pod okiem 
Kościuszki 
świadek 


Kajetan Garbiński, 
* prezydent m. Warszawy, 
jego 
cnót i jego miłości do ojezyzny, obja- 


wów czci okazywanej mu przez ro- 
daków, powziąłem tak żywe dla 
Polski uczucie przywiązania, że 
pragnąłbym je przelać na dzieci 
moje i czulbym się szczęśliwym, 
gdyby jedno z nich miało za pa- 
tronkę — stolicę kraju, który zjednal 
sobie, walcząc o swą niepodległość, 
tak niespożytą sław 
„Oby pamięć wielkiego męża, 
który spędził szereg lat spokoju na 
łonie mojej rodziny, była mi w te 
mierze pomocną. Jeżeli prośba ta wy- 
słuchaną będzie, prosiłbym Was Pa- 
nowie, oznaczyć imiona chrzestne mo- 
jego dziecięcia i wydelegować dwóch 
waszych współobywateli do Paryża, 
by reprezentowali tam Warszawę. 
„Raczcie przyjąć, Panowie, dla 
siebie i dla Waszych współrodaków 
zapewnienia mojej wierności 
najgłębszej.* 
Franciszek de Zeltner. 
Ulica du Temple Nr. 115, Pai 


i czeń 


Rząd Narodowy, otrzymawszy ta- 
ką niezwykłą odezwę, wystosował 
w dniu 16 maja 1831 r. podpisaną 
przez Wincentego Niemojowskiego do 
Prezesa Rady Municypalnej war 
skiej, Kajetana Garbińskiego, w 
nie treści następującej: 
„Udzielając w oryginale, z za- 
mówieniem zwrotu, Radzie типісу- 
palnej miasta stołecznego Warszawy 
list pana Franciszka de Zeltner, 
którym ten zacny przyjaciel boha- 


ZNA 
zwa- 


tera naszego Kościu і narodu 
naszego, wynurza życzenie, aby dzie- 
cię jego, podawane było do chrztu 
przez miasto stołeczne Warszawę, 
ywa Radę Municypalną uprzejmie, 
aby raczyła: 

1. Wyz- 
naczyć oso- 
by z pomię- 


dzy roda- 
ków na- 
szych, ba- 


wiących te- 
raz w Pary- 
żu, które za- 
stąpić mają 
miasto w 
tym obrzę 
dzie. 

2. aby o- 
znaczyła i- 
miona, ja- 
kio mają być nadane narodzić się ma- 
jącomu dziecięciu. 

„Odezwę jaką Rada Municypal 
na uchwalić zechce do Pana de Zelt- 
ner, tudzież upoważnienie dla chrzest- 
nych, chętnie przyjmie Rząd Narodo 
wy do dalszego przesłania. 

Warszawa 16 maja 1831 

Prezes Rządu 


W. Ма 


Wincenty Niemojowski, 
b, |poseł „kaliski, zastępca 
prezesa Rz. Nar. w 1830 r 


Odpowiedź Rady 

„W skutek odezwy z d. 16 ma- 
jar. 0. Nr. 5240 mam zaszczyt przy 
zwrocie listu oryginalnego p. Zeltne- 
ra załączyć odpowiedź dla pana Zelt- 
nera i żnienie dla generała 


Municypalnej 


upow. 


Kniaziewicza i p. Leonarda Chodżko, 


z prośbą, iżby 
czył takowe przes 

„Rada Munieypalna z radością 
przychyla się do żądania, które daje 
jej sposobność okazania uwielbieni 


Rząd Narodo 
ać. 


у ra- 


Gen. Karol Kniaziewicz. 


na jakie Kościuszko zasłużył i miło 
jej być tłómaczem wdzięczności na- 
rodowej dla tych, którzy na przyjażń 
i wdzięczność bohatera zasłużyli: 


Prezes 
Garbiński. 

Radea pióro trzymający 
A. Podbiclski.* 


W następstwie powyższej odez- 
wy Rząd Narodowy wystosował w dniu 
9 czerwca 1831 r. do p. Ministra 
spraw Zagranicznych, Gustawa Ma- 
łachowskiego, list tej osnowy: 

„Dołączony tu odpis Rady mi- 
nistoryalnej miasta Warszawy, na 
list p. Zeltner, mania 
do chrztu dziecięcia, które żona jego 


ma na świat wydać, przesyła J.W. 
Zastępcy Ministra spraw Zagranicz 


nych celem 
Paryża, wraz z 


przesłania takowego do 
upoważnieniem dla 
generała Kniaz а i pana Leonar 
da Chodżko do dopełnienia rzeczone- 
go aktu w imieniu miasta Warszawy. 


d. 9 czerwca 
1831 roku. 


W, М, 


w Warszawie 


Zanim 
odezwy po- 
wyższe wi 
szły w wy 
konani 
Francisz 
Zeltner zja 
wił si 
biście w 
Warszawie, 
w zamiarze 
zaciągnięcia 
wojska polskiego. 


Leonard Chodżko. 


się do szeregów 

Daje to wyobrażenie nietylko 
o animuszu wojowniczym ucznia 
i przyjaciela Kościuszki, lecz o bez- 
granicznem jego dla sprawy Polsi 
oddaniu się, jeśli w imię tej miłoś 
poświęcił uczucia rodzinne i, powie- 
rzywszy delegatom Warszawy слич 


nie nad obrzędem chrztu, sam poś- 
pieszył pod sztandary walczącego 
o niepodległość, obcego sobie роспо- 
dzeniem, lecz blizkiego sercem Na- 
rodu 

Oto co w dniu 27 maja 1531 
r. pisały o przybyciu zka Zelt- 


nera do Warszawy dzienniki miejsco- 
we: Merkury Nr. 159 i Kurjer Pol 
ski w Nr. 520 z roku 1831 

sprawa Polski 
więcej do stolicy naszej pociąga szla- 
chetnie myślących cudzoziemców, któ. 
rzy przybywają, aby podzielić z na- 
mi niebezpieczeństwa w walce o byt 
i niepodległość naszej Ojczyzny i stać 
się uczestnikami tych tryumfów, któ- 
remi nas sprawiedliwa obdarza 
Opatrzność. 


„Święta coraz 


„Onegdaj (d. 25 maja 1831 r.) 
przybył tu p. Franciszek Zeltner, 
członek komitetu centralnego polskie- 
go w Paryżu, pelniący (ongi se.) 
służbę adjutanta przy jenerale Koś- 
ciuszko, w czasie Kongresu wiedeń- 
skiego. Dorzczył tenże list jenerała 
Latayette'a hr. Ostrowskiemu, dowód- 
cy gwardyi narodowej, treści nastę- 
pującej: 

„Mój Kochany jenerale! Ta odez- 
wa” oddaną Ci zo- 
stanie przez syna 
рошіаїеко przy 
jaciela Kościu- 
szki, Zeltnera, 
który udając 
się do Warsza- 
wy, pragnie 0- 
trzymać list, 
ułatwiający mu 
wstęp w tem 
mieście. Wies 
zapewne pan, 
iż to w jego 
familii, nie- 
śmiertelnej pamięci Kościuszko, uży- 
wał braterskiej gościnności i wyzio- 
ną? ostatnie tchnienie. 

Przyjmij jenerale wyraz wyso- 
kiego poważania i najszczerszego 
poświęcenia się twegc grenadyera 


Lafayette.“ 


Gustaw Małachowski, 
min. spraw zewnętrznych. 


„Wspomniany Zeltner— pisze da- 


Merkury —porzucił piękną Fran- 
сус, żonę, dzieci, swe przemysłowe 
akłady, słowem, wszystko, co mu 


najdroższego było, 
w najszlachetniejszym boju Polaków. 
Tak on, jak wszyscy przybywająć 
dość wyrazów nie mają w орівума- 
niu zapału, ognia, jakim Francya 
(lecz, co mówię, jakim wszystkie na- 


aby mieć udział 


rody) w uczuciach nam najżyczliw- 
szych goreją. Taki(!)vox populi, 
a raczej głos wszystkich ludów nie 


może nie do Króla królów. 
Najwięcej zaś tych zacnych przyby- 
szów podziwia i głębokim dla nas 
„acunkiem 
przejmuje, iż 
zastają wszę- 
dzie w kraju 
naszym po- 
rządek towa- 
rzyski nie na- 
ruszony, bez 
pieczeństwo 
publiczne za- 
chowane i jed- 
ność w zda- 
niu, tam pi 


najmniej 
gdzie idzie o 


Generał Lafayette 


środki poko- 
nania nieprzyjaciół wszystkim wspól- 
nych* 

„P. Zeltner w tych dniach jedzie 
do głównej kwatery, w celu otrzyma- 
nia swego przeznaczenia. * 


Jakoż, w Nr. 526 Kurjera Pol- 


skiego z dnia 3 czerwca 1831 r. 
znajdujemy wiadomość 

„Adjutant Kościuszki, świeżo 
przybyły do Warszawy, Franciszek 
Zeltner, zaciągnął się do wojska 
polskiego. Otrzymał stopień majora 
i jest przeznaczony do sztabu głów- 
nego,“ 


Niewiadomo, w jaki sposób i któ- 
rego dnia delegaci Warszawy: gene- 
ral Kniaziewicz i Leonard Chodżko 
powierzoną im misyę spełnili. N: 

żałoby w tej mic 


parafii, do 
której stara 


ulica du Tem- 
ple w Paryżu 
się liczyła. 
Fakt 


taki 


jest 
nia, w 


obec 
samej misyii 


przez Rząd 
Narodowy de- 
legatom ` po- 
wierzonej,ma 
on bowiem 
nietylko symptomatyczną, lecz i his- 
a допіовіове, uwagi na 
nawiązania wypadków z roku 
1831 z tradycyą do nazwiska Na- 
czelnika Kościuszki przywiązaną. 
Jeden i jedyny głos, nie przeciw 
samej delegucyi, lecz przeciw wybo- 
томі Chodźki, współrzędnie z Knia- 
ziewiczem, odezwał się na szpaltach 
Kuryera Polskiego z roku 1531 w Nr. 
516. Powodowała nim niechęć pewne- 
go odłamu Koła Polskiego w Paryżu 
do osoby Chodźki, ze względu na 
udział braci jego w szeregach wojsk 
rosyjskich, przeciw Królestwu podów- 
czas walczących. 
Echa tego ud 


Antoni Ostrowski, dowódca 
gwardyi narodowej. 


inłu odezwały się 
i w pismach paryzkich, gdy Leonard 
Chodżko, broniąc się osobi prze- 
ciw zarzutom braciom jego czynio: 
nym, winy ich, musowej, nawet zma- 
zać nie usiłował 


Cztery miesiące minęły od dnia 
nominacyi Zeltnera w randze majora, 
gdy na dni dwa przed krwawym 
15 sierpnia ukazała się w dzienniku 
Nowa Polska (N 217 z r. 1831) 
odezwa jego skierowana pod adresem 
Prezesa Towarzystwa patryctycznego 
Lelewela, tej (w wyjątkach) osnowy: 

„Sprawa niepodległości Polski 
najżywszem mnie przejęła uczuciem 
i najsilniejszy wzbudziła entuzyazm; 
sądziłem przeto, iż potrzeba mi zro- 
bić ofiarę ze wszystkiego, co mi jest 
najdroższe, porzucić żonę i dzieci, 
aby za świętą walczyć sprawę. 


„Czwarty miesiąc upływa jak 
uścisnąłem rodzinę moją, może na 
e, gdyż postanowiłem nic prze- 
upadku Polski. 04 tej chwili 
ani razu słońce nie wzniosło się na 
oncie, żebym nie żałował, iż 
nie znalazłem sposobności, dowieść 
mego poświęcenia. 
wypadki następuj. 


po so- 
ńe 


d. 


kać 
teczniej doszedł do zami 


sposobów, al zej i sku- 

mego ce- 
lu, to jest, uczynienia przy dla 
Polski, dla mej przysposobionej Oj- 
czyzny. 


/ tym celu, po dojrzałej roz- 
wadze, mniemam, iż można utworzyć 


kompanię, lub legion młodzieńców 
odważnych, którzyby kosztem życia 
swego, bez względu na sposoby, ja- 


kich używać mają, przyszli do odzy- 
skania niepodległości 


„Przez pośrednictwo Twoje, pa- 
nie Prezydujący, chcę dać poznać 
myśl moją członkom Towarzystwa, 


Włodz. Perzyński. 


18 
XVIII. 


Cały następny dzień zeszedł 
Poreckiemu na gorączkowej bie- 
ganinie po mieście. Ale bo t 
od niepamiętnych czasów nie zda- 
rzało mu się w ciągu jednego 
dnia przeżywać tyle różnorodnych 
wrażeń. Ranek był promienny. 
Obudziło go ze snu wesołe świe 
gotanie ptaków w. ogrodzie i słoń- 
ce, które jaskrawą falą wpłynęło 
do pokoju przez okna. W chwi- 
lę potem ostre pukanie do drzwi. 
Moment przelotnej trwogi „Ве- 
dzie awantura o rachunek“ і nie- 

odzianka, najrozkosznie, j 
ką wymarzyć można było: 
nosz, prawdziwy listonosz z pie- 
niędzmi. 

Zerwał się z łóżka i z go- 
rączkowym pośpiechem zaczął się 
ubierać. Podłoga koło stołu by- 
ła usłana płatkami z róż. Ja 
sobie kto pościele, tak się wyśpi— 
pomyślał wesolo, usłałem sobie 
wczoraj pokój kwiatami i mam 
wiosenne przebudzenie. 


którzy oddali Ojezyżnie usługi swoje, 
wtenczas gdy ramię ich było po- 
trzebne, utrzymując i podnosząc za- 
pał narodowy, tworząc forpocztę rzą- 
du, dziś, jeśli im możność, zdrowie 
i własne interesy pozwolą, wezmą 
się do broni i pośpieszą przy grożą- 
сет niebezpieczeństwie, do utworze- 
nia tej legii, która będzie miała na- 
zwisko „śmiertelnych huzarów*. 
„To jest myśl, którą Tobie, Pre- 
zydujący otwieram, prosząc, abyś jej 
udzielił członkom patryotycznego to- 
warzystwa. Sądzę, że przez twój 
iich wpływ oraz przez zapał, jaki 
wzbudzić możesz, legia ta znajdzie 
żołnierzy z wojska i z miasta ete. 
„Major Franciszek de Zeltner, 
dawniej adjutant Kościuszki, adjutant 
naczelnego wodza, członek komitetu 
centralnego polskiego w Paryżu.“ 


O dalszych losach Franciszka 
Zeltnera podezas kampanii 1831 
w Polsce, wiadomości nie powziąłem 


Alexander Kraushar, 


Sławny Człowiek. 


POWIEŚĆ. 
Te pieniądze spadły jak 
z nieba. Nie spodziewał się ich 
już wcale. Było to honoraryum 
za sztukę, które odsyłał mu je- 
den z teatrów zakordonowych. 
Wystawiano ją tam podczas jego 
pobytu w Skowronkowie, ale do- 
wiedział się o tem dopiero po 
przyjeżdzie do Warszawy. Na- 
pisał zaraz list z gorącem podzię- 
kowaniem i uprzejmą prośbą 
o pieniądze. Nie odpowiedziano 
mu nic. Napisał drugi ostrzejszy, 
w którym dziwił się już, jak mo- 
gli grać sztukę bez jego pozwo- 
lenia. Ale i na ten nie doczekał 
się odpowiedzi. W trzecim tło- 
maczył dyrekcyi, że bez poparcia 
finansowego sztuka dramatyczna 
w kraju absolutnie rozwijać się 
nie może, że więc w jej dobrze 
zrozumianym obywatelskim inte- 
resie należy zapłacić mu honora- 
ryum i to jaknajprędzej, zapisał 
całe dwa arkusiki listowego pa- 
pieru i polecił list dla pewności. 
Wszystko na nic. Potem zaczął 
na otwartych kartach wymyślać. 


Ryszard_Okniński 


То poskutkowało. Otrzymał 
odpowiedź pełną pochlebstw i prze- 
prosin, w której obiecywano m% 
lada dzień nadesłać pieni 
To „lada dzień“  wydłużało 
Jednak w nielada tygodnie. I prz 
szedłszy całą skalę uczuć, Porecki 
zrezygnował 

Aż tu najniespodziewaniej w 
świecie—osiemdziesiąt ć rubli. 


Zadzwonił gwałtownie na kel- 
nera. 
— Rachunek!—rzucił krótko, 


ża wczorajsze repre 
é hotelu. 

— Powiedz gospodarzowi, że 
się dziś wyprowadzam... W 
BO budzie nie moż 
kazał s Я 
Powiedz mu, 


sam tu pórńinic prz ję- 
zykiem kurz pozlizywa 
Slużący stał głupkowa- 


tym uśmiechem. jemnie mu 
było słuchać na gospo- 
darza wymyśla. W końcu, roz- 
czulony sutym napiwkiem, zaczął 
ię przed Poreckim usprawiedli- 
wiać. Byłby pokój posprzątał, 
trudno, musi robić to, co mu k: 

— Wiem, wiem—odparł wyro- 
zumiale Porecki, ale gospo darz idyo- 
ta. Powiedz mu, że pod żadnym 
warunkiem dłużej tu nie zostanę. 

Służący poszedł ze smutną 
nowiną na dół, a on kończył się 
pospiesznie ubierać. Postanowił 
zjeść na mieście śniadanie, a po- 


Dzięki otrzymanemu honorary 
które uważał już za stracone, od- 
zyskał wiarę w ludzi i stał się 
wyrozumiałym. Przebaczył Izie. 


Pikieta_na wywiadach. 


| coś, пів mo- 
iemu zdarzyć 
ć powinna była 
a o to. 

ko w tym dniu skła- 
ak w bajce. W chwili 
1 się ubierać i j i 


Posłaniec z listem 
Przeczuł, że Iza go prze- 


od Izy. 
prasza i naznacza nowe spotka- 


nie. Z wesołym uśmiechem roz- 
darł kopertę. Ledwo jednak rzu- 
cił wzrokiem na papier, poczer- 
wieniał gwałtownie. 

Możecie odejść— zwrócił się 
gwałtownie do розіайса--одро- 
wiedzi nie będzie. 

I powtórnie zaczął odczytywać 
list, jakby nie pewny: czy zapierw- 
m razem wzrok go nie omylił. 
Iza pisała krótko: 


znów zapu- 


„Dziękuję bardzo za plotki, 
jakie pan porobił. Naraziło mnie 
to na najstraszn nieprzy- 
jemności. Na wszystko prosiłam 
pana o ecyę, ale pan nie 
wytrzymał i musiał się przed ko- 
legami pochwalić, że za pana wy- 
chodzę. Wogóle nie wiem, jak się 
nadal nasze stosunki ułożą, ponie- 
waż o tem, żeby pan bywał w cha- 
rakterze narzeczonego, mama ani 
słuchać nie chce.* 

Przez kilka chwil Porecki 
stał jak ogłupiały. Wreszcie roz- 
glądając się bezmyślnie po poko- 
eptał półgłosem: 

— Świnia... 

Stosowało się to do Osmęc- 
kiego. Oczywiście onnarobił plotek. 
Powtórzył u Dymnickiej, od Dym- 
пісків) doszło do Lipczyńskiego, 
ńskiego pani Tężewskiej 
е, ja się z tobą 
rozprawię — szepnął po chwili, 
a twarz jego przybrała wyraz 
srogiej zawziętości. 

Oczywiście — po liście, jaki 
, nie miał już ро со po: 
kazywać się u Tężewskich. 
ba, żeby go wprost bez ceremoni 
za drzwi wyrzucili. I to wszyst- 
ko zawdzięczał gadatliwo: Os 
męckiego. A wczoraj jes: 
wał mi słowo honoru Зоран Бат 


do siebie półgłosem łajdak. 
poszukać 
js iego na mieście, i w jakim 
publicznem eu dać mu 
w twa nerwowo po 


pokoju, wyobra ał sobie tą scenę, 
przed nim coraz 
niej i w miarę, „jak my- 
abie ał więk- 

i ł Osmęc- 
ego u SW ус h stóp, nawpół przy- 
tomnego, okrwawionego, on 
pastwił się nad nim i znęcał—bez 
litości. 


Jan Moniuszko, 


Pan Twardowski 


„Podparł się w boki Јак basza! 


Potem wyobrażał sobie poje- 
dynek. Po takiej awantu 
męcki będzie musiał go 
zbyt wielu ludzi będzie świadka- 
mi zajścia i wo; Ле cał 
stała się zbyt głośną w 
I znów widz Osmęcki 
ciągniętego na trawie w 
podmiejskim lasku, skrwawione- 
go. z kulą w boku. I nawet w tę 
chwili nie mógł w 
cu ani jednej iskierki litości dla 
nieszczęsnego  plotkarza. Nie... 
Wytwornym ruchem odrzuci pi- 
stolet, sam skłoni się chłodno, dy- 
styngowanie sekundantom i odej- 
dzie. Nawet się o to nie zatrosz- 
czy, czy je ліеја utrzymania 


mieście. 


jego przeciwni 1. Zu- 
pełnie jak czarny charakter 
w operze, którą oglądał, będąc 
jeszcze małym chłopcem. Scena 
ta wywarła na nim niezmiernie 
silne wówczas wrażenie i żywo 


pozostała w pamięci. Tak ту 
mu się zawsze w wyobr i 
wy, śmiertelny pojed; 

Spojrzał na zegarek. Zawcześ- 
nie jeszcze było, żeby mógł spot- 
kać Osmęckiego, który długo зу- 
piał i późno wychodził z domu, 
ale głód zaczął mu  dokuczeć, 
więc podążył do k 
danie. Portyer p - 
ko mu się ukłonił, widocznie 
większem uszanowaniem, niż dni 
poprzednie h. Po hotelu rozeszła 
się już wiadomo: „ten z pod 
sześćdziesiątego siadmego* otrzy- 
mał pieniądze i cił rachunek. 

— Moi drodzy— zwrócił się 
do portyera Porecki —czy tu u was 
można karetę wynająć 

Wiedział dobrze, że nie moż- 
na, ale tak mu się to zdanie samo 
ułożyło. 

Portyer pokiwał głową. 

— U nas to nie, ale tu obok 
jest remi 

— A porządna aby? 

— Bardzo porządna. 
Dobrze. — Wykręcił się 
szybkim, „wojskowym ruchem 


— No, karetę już mam—m 
ślał z zadowoleniem—teraz trz 
ba będzie zająć i 
pistoletów. I fan 
temat owego pojedynku i wr 
nia, jakie to wywrze wśród zn 
mych. Przedewszystkiem w pac: 
ce kawiarnianej. Tam już 
wieczór będzie wrzało jak w ulu. 
Wiecie, Porecki dał w pysk 0 
męckiemu—Nie może być..-—Dziś 
w południe.—Ktoby przypuszczał, 
że Porecki ma tyle siły, przecież 
Оѕтескі duży chłop, a jak go 
tamten wyrznął, tak się od razu 
na ziemię przewrócił.—No, Po- 
wychowany na wsi, wygi- 


mna owany... Będą się strze- 
lali. Ma się rozumieć i to na ba 
dzo ostrych warunkach. —Wiecie, 
że swoją drogą temu Poreckiemu 
niebezpiecznie w drogę włazić 
Ale podoba mi się, w tem był 
szlachecki rozmach... A o cóż im 


poszło... Otóż tego nie wiadomo. 
Jakto niewiadomo? Port 
narzeczonym panny Tę: 


Озтескі powiedział o niej coś 


złego, powtórzono  Poreckiemu 
i awantura gotowa.. Bardzo do- 
brze zrobił... Więc on się żeni na- 
prawdę. że się żeni, 
ale bierze p ny majątek 
ziemski. 

Так slyszał te rozmowy, jak 
gdyby był obecny przy nich. 


Chodził 


nim r 
adami marzeń po mieście w au- 


I uciecha w 


reoli pojedynkowej i wre: 
znalazł się z powrotem u Ti 
skich już jako legalny nar: 

ny Izy. Jurski, stary awanturni 
i pojedynkowicz, pierwszy ws 
wił za nim. Pani Tę: 
uległa. I wszystko skończyło 
jaknajlepiej ub, powodzenie, 
majątek... 


Po chwili spostrzegł jednak, 
że się zapędził. Do pojedynku by- 
ło daleko, a cóż dopiero do oże- 
nienia się z Izą. Poczuł chłód szy- 
derstwa w duszy. Żeby się tylko 
znów wszystko na pięknych za- 
miarach nie skończyło. Będę sie- 
dział przy kawie i pastwił się nad 
Osmęckim, a jak przyjdzie, rzucę 
mu się na szyję. Podniecony zer- 
wał się od stolika i wybiegł na 
miasto szukać Osmęckiego. 

Zeszedł mu ta tem szukaniu 
czas do południa. Kręcił się po 


Fr. Ejsmond. W chacie. 
kawiarniach i barach i wszyst- 
ch napotkanych znajomych 


zaczepiał gorączkowo. 

Nie widział pan gdzie Os- 
męckiego? Szukam go od rana 
żeby mu parę ważnych słów po- 
wiedzieć. 

I przy tem uśmiech. Już od 
tego samego uśmiechu zimno się 
łowiekowi robiło. Tak się pizy- 
ajmniej jemu samemu zdawało. 

Przebiegaj z jednej ka- 
wiarni do drugiej, ni i 
nie na zakręcie ulicy 
Osmęckiego, który 
i uśmiechnięty, nie pr: 
strasznego niebezpiecz 
kie mu groziło. Porec zmar- 
дуб brwi, zacisnął pięści i na 
jakby pchnięty przez kogo: 
cofnął się pośpiesznie w tył i ukrył 


есм: 
ństwa, ja- 


ramie. Osmęcki nie dojrzał 
go na szczęście. Po kilku chwi- 
lach nieprzyjemnego czekania 
poeta wymknął chylkiem 
z bramy i pospiesznie 
w przeciwną stronę ulicy yst- 


kie r 


rwy drżały w nim ze wzru 
szenia. Nie mógł sobie tej chwili 
słabości darować i jątrzyło mu 
duszę nieznośne uczucie wstydu; 
i miał niby to bić Osmęckiego, 
znęcać się nad nim, a ostatecznie 
romotnie uciekł. 

Po chwili pocieszył się jed- 
nak. A po chwili znów zaczął filo 
zofować. Nie możliwe przeci 
aby on, poeta, dramaturg, bił się 
jak pierwszy lepszy dorożka 
Jesli się ukrył przed Osmęckim 
to wcale nie przez tchórzostwo, 
tylko, właśnie dla tego, że znał 
siebie i wiedział, że temperament 
może go ponieść. A to byłoby 


wstrętne. Najlepszy dowód odwa- 
gi złoży, gdy stanie na placu z pi- 
stoletem w ręku nawprost Osmęc- 
kiego. Na pewno ręka mu nie 
zadrży.. А _ waruneczki będą 
ostre—myślał, uśmiechając się złoś- 
liwie. Pan Osmęcki przypuszcza 
może, że się jednym strzałem ze 
zwykłego pistoletu wykręci po 
warszawsku, ale w takim razie 
myli się grubo. Trzykrotna wy- 
miana kul i lufy gwintowane. 

— Qwintowane — powtórzył 
w zapale półgłosem, aż jal 
przechodzień obejrzał się na nie- 
go zdumiony. Porecki zmierzył go 
od stóp do głów wojowniczem 
spojrzeniem i poszedł dalej. Myśl 
o krwawej rozprawie zatarła wnim 
nieprzyjemne wrażenie spotkania 
z Osmęckiem. 

Osmęcki jednak nie jeszcze 
o pojedynku nie wiedział i prze- 
dewszystkiem należało go obrazić. 
Otóż, rozważywszy w mózgu różne 
sposoby prowokacyi, Porecki po- 
stanowił zelżyć go listownie. Nie 
odkładając... Odrazu więc wszedł 
do pierwszej napotkanej po dro- 
dze cukierni i kazawszy podać 
sobie filiżankę kawy czarnej, po- 
czął obmyślać treść listu. Nie mógł 
oczywiście rozpisywać się długo, 
wszystko należało zamknąć w kil- 
ku wyrazach, ale takich, które- 
by Osmęckiego poruszyły do ży- 
wego... 

Biedził się długo, nie mogąc 
znaleźć odpowiedniej dla swego 
oburzenia formy, kazał sobie po 
dać drugą filiżankę kawy, potem 
kieliszek rumu, który przypom- 
niał mu spotkanie z dziwacznym 
pijaczyną w cukierni w ten dzień 
właśnie, kiedy Iza nie stawiła się 
na schadzkę i ponieważ był prze- 
sądny, przyszło mu na myśl, że to 
ten człowiek podobny do małpy 
sprowadził na niego nieszczę: 

Nareszcie ułożył list. 

„Ponieważ jesteś pan pospo- 
litym szubrawcem, któremu trud- 
no podawać rękę, proszę przeto 
wszelkie stosunki między ńami 
uważać za zerwane. Istot takich 
jak pan nie policzkuje się nawet*. 

Wysłał list przez posłańca, 
a sam powrócił do hotelu. Spo- 
dziewał się tego dnia jeszcze se- 
kundantów Osmęckiego i postano- 
wił czekać na nich w mieszkaniu, 
aby nie przewlekać sprawy. 
Z chaosu różnych myśli, które 
snuły mu się po duszy, wyłoniło 
się nagle płomienne рі: gnienie 
Bieleckiej. Żeby tak dziś znów 
przyszła—marzył, mrużąc oczy i... 
Zatęsknił za nią i postanowił za- 
raz po pojedynku odbić ją z po- 
wrotem; Baumanowi. 


Ех DON 


Carlo Goldoni. 


(W dwóchsetną rocznicę narodzin). 


KARTKA Z PODRO; 


Było to w ostatnich dniach paź- 
dziernika 1901 roku, w Wenecyi. 
Złotowłosa Bianca, której szanow- 
ny braciszek od miesiąca wynajmował 
mi una camera mobiliata. przyniosła 
mi wraz z poranną caffè latte naj- 
świeższą nowinę. Klaszcząc w rącz- 
kii zanosząc się od Śmiechu, оро- 
wiedziała mi ją wreszcie, a przytem 


czarne jej oczęta tak bly 
na seryo uwierzyć musiałem, 
nowina ta przejęła do głębi. 
Cóż więc się stało? 
Oto zjechała do Wenecyi wędrow- 
na trupa 


iż ją 


teatralna i da w teatrze 
Goldoniego szereg przedstawień, zło- 
żonych w i komedyi; 
właśniednić 
eczorem 
zaczynają ... 
odbędzie się 
una reppre- 
sentazione 
mdidissi- 
ma... cała 
Wenecya się 
biera 


piękne we- 
necyanki 
ignore pi 
dzie znami. 
grają Ba- 
ruffe сі 
te del divino 
Goldoni 
jest to naj- 
zy na świecie poeta.. Signore 
przecie.. a i trupa jest molto 
inta.. regina-madre 
Rzymie odwiedza... pój 
„ Anita, Signore i ten pittore- 
со to mi zawsze mówi. że 
em piękna jak Madonna z dei Fi 
i ciągle mnie chce malować... 
ale ja jestem piękniejsza od niej— 
wiem 0 tem. malować mnie bę- 
dzie, jak się ze mną ożeni... niech 
mu to si powie... pójdziemy ra- 
zem: ja— Bianca, Anita, Signore i оп... 
a potem wtulimy się w gondole i do 
białego dnia będziemy się wsłuchi- 
wali w serenady—a potem o Świcie 


Carlo Goldoni. 


na otwarte morze... ach! rozkoszna 
będzie noc! Tylko, żeby Antonio nie 
nie wiedział o tem... jużeśmy z Ani- 


tą wszystko omówił ignore po- 
wie, że zaraz po teatrze odprowadzi 
nas do domu... i Antonio pójdzie z na- 
mi... ale o dziesiątej wyjść musi i je- 
chać na Chioggie, aby dojrzeć p 
wu... ach, jak to dobrze się składa: 
tu teatr i serenada, a on tam ryby 
łapać musi... i Anita cieszy się z te- 
go... aby się tylko niczego nie do- 
myślił.. bo gotów z Chioggii powró- 
cić i zamiast tam ryby łapać, tu nas 
złapie! Ach, jaka to szkoda, że Gol- 
Чопі nie znał Antonia... wpakowałby 
go do komedyi... napisałby komedy 
o nas wszystkich... toby dopiero była 
uciecha... poszlibyśmy do teatru i sie- 


bie oglądalibyśmy na scenie! 
ten Goldoni—to największy na świe- 
cie poeta! chodźmy po bilety, 
bo ich później nie będzi 
szołomiony naszpikowaną super- 
latywami  elokwencyą  rozkosznego 
podlotka, gdybym nie był napewno 
wiedział, Że mam przed sobą sio- 
yczkę fabrykanta konserw 
ch, gotów byłem przypu: 
dziewczę przedzierzgnęło się w agen- 
tu wędrownej trupy, albo, że samo 
zyjmuje udział w przedstawieniach. 
Zresztą nie miałem powodu do opie- 
rania się, zwłaszcza, że nie byłem 
jeszcze dotychczas w teatrze włoskim. 
Wyszliśmy z powagą па miasto 
i niebawem towarzyszka moja, zaró- 
żowiona z uciechy, wcisnęła różowym 
paluszkiem za różową bluzkę różo 
bilecik, dający prawo do zajęcia palco, 


. j. loży. Musiałem z nią obej 
oklejony fiszami (ейіго Goldoniego, 
położony vylotu Calle dei Fabbri, 


w pobliżu Canal Grande, а w 
wrotnej drodze pokazała mi jeszcze 
na Campo San Bartolomeo bronzowy 
w całej postaci pomnik Goldoniego, 
dłuta Dal Zotta dźwignięty w r. 1888 
kosztem miasta. 

Wieczorem znaleźliśmy się w za- 
powiedzianym komplecie w teatrze, 
wypełnionym po brzegi publicznością, 
śród której istotnie przeważały młode 
wenecyanki, wachlujące się, rozgwa- 

one, malowniczo udrapowane w bar- 
te jedwabne szale. 

Wnętrze teatru przedstawiało się 
podczas antraktów jak jeden wielki 
bukiet, a że znajomi ciągle się 
wzajem odwiedzali, zdawało się więc, 
że go co raz to inaczej układa zręcz- 
na ręka ogrodnika, 


po- 


w 


Dawano „Łe Barufje СіозгоНеч 
(Awantury chiog.gijskie) — komedyę, 
będącą arcydziełem Goldoniego. Autor 
odtwarza w niej obyczaje, 
zdrość i miłostki żon, córek і sióstr 
rybaków w Chioggii, pod Wenecyą 


polozonego 


rybackiego miasteczka. 
niewolnikami swe- 
cześć roku na 
z konieczności 
stko, co się 
Znakomi- 
jsowane typy ludowe są wprost 
cia wzięte; sztuka niema właści 


morzu пе і 
godzić się muszą na 
w ich nieobecności dziej 
cie za 


skrzących się seczerym, Jéol polu” 
dniowym humorem; ani śladu konwen- 
cyonalizmu, każde słowo tryska ду- 
ciem i prawdą 

Komedya napisana weneckim dya- 
lektem rybaków i gondolierów, nie 
dziwnego, że nie zupełnie była rozu- 
miana przez Goethego, który pisze, że 
oglądał ją podczas swej podróży wło- 


і na scenie w Wenecji i, aczkol- 
wiek nie wszystko rozumiał, bardzo 
chwali. 


I moja znajomość włoskiego ję- 
zyka nie okazała się tu wystarczają- 
cą, ale znalazłem się w szczęśliwszem 
położeniu od wejmarskiego Jowisza, 
ponieważ moje towarzyszki, wene- 
cyanki z krwi i kości,wszystko, czego 
nie rozumiałem, w lot mi tłomaczyły 
tak skwapliwie i z taką dosadnością 
słowa, że ją aż hamować musiał 


Signor Antonio, zgorszony mąż i brat 
w jednej osobie. Uważałem, że po- 
zwalał on tylko na wolny przekład, 
one zaś były zwolenniczkami dosłow- 
nego. Mój towarzysz, sprośny ma- 
Тага, udawał, że nie rozumie najdraż- 
liwszych sytuacyi i, komentując z lu- 
bością szezegóły przekładu, doprowa- 
dzał tem włocha do wściekłości. 

Cheąc zażegnać naprężoną sytua- 
сус, wdałem się z zazdrosnym mę- 
żem i bratem w dyskurs o Goldonim, 
przyczem okazało się, że krewki 
Signor Antonio nie nie wiedział o zna- 
komitym swym ziomku. 

„Że zdziwieniem dowiedział się, 
że jest on relormatorem sceny wło- 
skiej, że ją wyzwolił z pod francu- 
skich i hiszpańskich wpływów i że 
jako najpłodniejszy włoski komedyo- 
pisarz jest autorem przeszło stu dwu- 
dziestu sztuk. Rzecz prosta, że nie 
wszystkie jednakowej są wartości 
i że Goldoni nie jest bynajmniej idea- 
łem komedyopisarza. Sam оп pozosta- 
wał pod zbawiennym wpływem Molie- 
ra; mistrz nauczył go kłaść szczególny 
nacisk na charakterystykę postaci 
i prawdę, oraz wskazał mu, jak ludzi 
obrazować należy. Goldoni posiadał 
umiejętność bystrego podpatrywania 
życia; trafna obserwacya i żywość 
obrazowania cechują niemal wszystkie 
jego komedye. Dobywa on wprost 
z głębi życia potrzebne mu postacie: 
bierze ludową Commedia dell" arte 
i umiejętnie przystosowuje ją do wy- 
magań komedyi. Nazwano go naśla- 
doweą Moliera, aczkolwiek określenie 
to jest tylko do pewnego stopnia 
trafne, ponieważ Goldoni nie po- 
siada ani głębi, ani też rozleg- 
łości widnokręgu Moliera. Prawdę 
rzekłszy, „włoski komedyopisarz obraca 
się szczęśliwie i zręcznie tylko w sfe- 
skich, a największą 
wartość posiadają jego komedye we- 
neckie, wyłącznie na stosunkach miej- 
scowych oparte. Tylko опе przecho- 
wały się do dnia d zego W zu- 
pełnej świeżości na scenach włoskich. 
Właściwą zasługę Goldoniego sta- 
nowią nie tyle jego komedye, ile ra- 
czej usiłowania, mające na celu da- 
nie ojczystemu teatrowi nowej, naro- 
dowej podwaliny 

Kiedym skończył mój wykład 
o Goldonim, spostrzegłem, że Antonia 
w loży już nie było; nie wiem, czy 
go spłoszyła ta moja prelekcya, czy 
bezczelna quasi-naiwność kolegi-ma- 
larza, który ciągle nic nie rozumiał, 
czy też obawa o losy połowu na 
Chioggii—dość, że wymknął się, nie 
żałowany przez nikogo. 

A z chwilą, kiedy znikło z loży 
chmurne jego oblicze, nasz humor 
mrożące, Szanse stanowczo przecł y] 
ły się na stronę dosłownego przekła- 
du weneckich delikatesów Goldoniego 
i temperatura w loży znacznie się 
podniosła. 

W następnych antraktach prze- 
sunął się przez nią cały tłum kuzy- 
nek, koleżanek, przyjaciółek i tow 
rzyszek złotowłosej Bianki i czarno- 
browej Anity, wyrażających tej ostat- 
niej kondolencyę, że mąż dopiero tak 
późno zdecydował się popłynąć na 
Chioggią. Śrebrzyste rulady śmiechu 


rozochoconych włoszek ożywiły nawet 
dwu anglików, siedzących jak mumie 
w sąsiedniej loży, lecz trudność 
zawiązania. rozmowy, skutkiem zupeł- 
nej nieznajomości włoszczyzny, zno- 
wu ich w senność pogrążyła. 

Wyszliśmy z teatru w złotym 
humorze,  błogosławiąc  Goldoniego 
i szczęśliwą myśl przepędzenia wie- 
czoru w jego teatrze na jego sztuce. 
Program, ułożony przez Biankę i Ani- 
tę został Ściśle wykonany, a nawet 
mile urozmaicony nieprzewidzianymi 
szczegółami. 

Cudowna była i noc, i morze 
i miasto, w nocy i morzu tonące. 


O ja 
Gdy w zó 


iekna, Adryi miłośnico, 
= zachodnich kapiesz się 

szkarłacie. 
Gdy з żalu po słonecznych blasków 


stracie 

Spowijasz siebie zmierzchu 
włosiennicą; 
Lecz zanim mroki nocy cię росіпоуса, 


Wychodzisz з morza, w srebrem 


I miesiąc, o mitosnej Зпіас zapłacie, 
Chyli nad Tobą rozmarzone lico. 
A gwiazdy, co w twym dyademie 


Zdają się pytać: gdzież 


macie, 


Co w równej chwały chadza 
maje 

1, rozmarseniem pojąc i tę 
Póty się blaskiem twej piękności sy 
Aż blady błyśnie b na wschodu 


Kiedyśmy wczesnym rankiem 
wracali do domu przez Campo San 
Bartolomeo, rozmarzona Bianca rzuciła 
Goldoniemu pod bronzowe stopy pęk 
kwiatów, a rozigrana Anita rozbiła 
o nie butelkę szlachetnego Conegliana. 
Ja, ową пос we wdzięcznej chowając 
pamięci, piszę mu dziś to wspom- 
nienie. 

Antonio powrócił do domu wie- 
czorem—połów mu się nie udał. 


Wt. Nawrocki. 


KAT 4/0 


CANOSSA. 


Wspomnienie historyczne. 


Odwieczną jest walka, jaka się 
toczy pomiędzy kościołem a pań 
Średnie wieki są wypełnione jej ja- 
skrawymi epizodami. Póź 
nizm słabnie, Бу rozgorzeć na nowo; 
dna moc nie może go opanować. I za 
żdym razem z ust reprezentantów 
władzy świeckiej wydziera się jeden 
„Nie pójdziemy do 
zwycięski ale nie 
Wydarł się 


n z ust 
Blamarka w okredie в walk kul 
turalnej, powtórzył go Arystydes 
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Briand, głośny twórca projektu rządu 
francuzkiego rozdziału państwa z koś- 
ciołem. Bismarck bał się Canossy, 
a jednak poszedł do niej, bo pogodził 
się z żądaniami kuryi papieskiej; Com- 
bes, Briand razem z Clemenceau tak- 
że się obawiają porażki czyli Canossy, 
choć niby święcą zwycięstwo. 

Jakże wygląda obeenie ten zamek 
księżny Matyldy Toskańskiej, со po- 
zostało z tych murów, w których upo- 
korzenie zniosła pycha Henryka IVa 
w jego osobie pycha władzy Świeckiej? 

Otóż z historycznego zamku dzi- 
siaj widoczne są jeszeze fundamenty 
tj. miejsce, gdzie był niegdyś zbudo- 
any. Oblegany wielokrotnie, jako 
silna górska forteca, został ostałecz- 
nie zburzony w r. 1255. Są wprawdzie 
ruiny, dość malownicze i znaczne na- 
wet, ale to już nie historyczna Ca- 
nossa, dokąd Henryk IV przywędrował, 
by przebłagać wielkiego papieża, 
Grzegorza VII. 

Ruiny są pozostałością fortecy, 
którą wznieśli w r. 1451 książęta 
Esteńscy, a którą w sto lat później 
poszczerbiły kule armatnie Oktawiu- 


Zwaliska zamku w Canossie. 
sza Farnezyjskiego, księcia Parmy, 
sztki groźnego ongi 

nieświadomi za po- 
lej fortecy Matyldy 


Toskańskiej. 

Canossa położona jest w prowin- 
cyi Reggio, w okolicy ruin stoi kilka 
domów—i to wszystko. Dojechać moż- 
па. trudem, jak w zimie, bryczką, 
kolej bowiem” kończy się w Reggio 
nilia. Droga górska, posępna i nie- 
ygodna prowadzi na szczyt. Nie wie- 
dzą prawdopodobnie ci, co się lękają 


Canossy, jak trudno się do niej na- 
wet obecnie dostać. A cóż to musiało 
być przed wiekami, kiedy Henryk 1V 


musiał się przedzierać przez Alpy, 
się do miejsca swej pokuty do- 
Niezwykły to był monarcha, du- 
żelaznego uporu, gwałtowny, 
a jednak upór jego złamał duch i cha- 
rakter wielkiego papieża, który posta- 
nowił wykorzenić zło wpływu świec- 
kiego na stan duchowny. W roku 1056 
Henryk wstąpił na tron, na biskupów 
patrzał jak na swoich ludzi, których 
mógł swobodnie mianować i usuwać. 
Obawiali go się papieże, choć czuli, 
i wiedzieli, że symonija tj. przekup- 
stwo przy obejmowaniu godności koś- 
cielnych  grasowało, obawiali go się 
tembardziej. że wybór ich zależny był 
w myśl dekretu papieża Mikołaja II 
od zatwierdzenia cesarskiego. Walka 
o inwestyturę tj. o to, kto ma pano- 
wać nad kościołem, jego sługami i do- 


Droga do Canossy. 


człowiekiem, ale nie nad 
ideą wyzwolenia kościoła 
z pod władzy świecki 
Następni papieże dokoń- 
li dzieła Grzegorza 


rbami,—papież, czy monarcha świec 
wisiała w powietrzu. Hildebrand w 
dział jej konieczność i jej zaciętość 
zarazem, więc wzbraniał się z przyję- 
ciem tyary. Ale przyjął ją i rozpoczął 
panowanie nad kościołem, jako Grze- 
gorz VII w r. 1073. A rozpoczął ją od 
tego, że powołał we dwa lata później 
cesarza do Rzymu dla zdania sprawy 
z nadużyć, dotyczących inwestytury. 
Dumny monarcha odpowiedział na to 
zwołaniem synodu biskupów w Wor- 
macyi, który uchwałą swoją złożył 
z tronu Grzegorza УП. Tu okazała 
się dopiero siła charakteru papieża, 
zdobył on się bowiem na krok niesły- 
chany—wyklął Henryka, który nawet 
nie przypuszczał, żeby ta ekskomuni- 
ka pociągnęła za sobą skutki złowro- 
gie. Okazało się jednak, że słowo pa- 
pieskie było piorunem: wasale odmówili 
cesarzowi posłuszeństwa, jako wyklę- 
temu, i zebralisię w celu dokonania obio- 
runowego monarchy. Henryk ujrzał się 
w tragicznem położeniu nie pozosta- 
wało mu піс innego, jak szukać zgo- 
dy z Grzegorzem. Ukorzenie się cesa- 
rza i zdjęcie ekskomuniki miało na- 
stąpić na zjeździe w Augsburgu 
w obecności papieża. Ale Henryk nie 
czekał na przybycie swego pogromcy. 
sam udał się naprzeciwko niemu do 
Włoch—i zastał go w Canossie, gdzie 
Grzegorz УП stanął w przejeździe do 
Augsburga, korzystając z gościny hra- 
biny Matyldy Toskańskiej. Tu nastąpi- 
ła historyczna scena przeprosin, histo- 
ryczna pod względem faktycznym, 
nieścisła w szczegółach. Według przy- 
jętej powszechnie wersyi miał Hen- 
ryk IV oczekiwać na przebaczenie pa- 
pieskie w szatach pokutnych па 
podwórcu zamkowym przez trzy dni 
i trzy noce, boso o chłodzie i głodzie. 
Boso w zimie па śniegu!.. Nie mówiąc 
już о cesarzu, zwykłemu śmiertelni- 
kowi byłoby to ponad siły. Zanimby 
się bowiem absolucyi doczekał, nie- 
chybnieby zmarzł. Prawdopodobnie by- 
ło inaczej—cesarz czekał na audyen- 
cyę papieską w zwykłych warunkach 
przez te trzy dni, o których wspominają 
i. Iotrzymał przebaczenie, ale 
złość zataiwszy w duszy walczył da- 
lej. Doprowadził wielkiego papieża po 
kilku latach do ucieczki i do śmierci 
na wygnaniu, kazał wybrać antypa- 
pieża Klemensa ПІ, zatryumfował... nad 


ҮЙ... przypominając wro- 
gom swoim ciągle, aż do ostatnich 
czasów Canossę. Šlady zaledwie, jak 
wspomniałem, pozostały z tego zam- 
czyska złowrogiego dla walczących 
z kościołem, a jednak widmo jego nie 
przestało być dla nich groźnem. 


SA > 


Powieściopisarstwo. 


m. 


„Basia,* powieść Antoniny Sadowskiej, 
w trzech tomach. 


Warszawa. Nakład | druk Tow. 
Ake. S. Orgelbranda 8-ów. Sklad 
Wende i 


główny w księgarni 
S-k: 


Tytuł książki jest zarazem imieniem 
bohaterki powieści. Basia Kalicka wy- 
chowuje się początkowo w domu ojca, 
obywatela ziemskiego, człowieka en 
gicznego i inteligentnego, ale może dla- 
tego właśnie nieszczęśliwego w intere- 
sach. Jest sierotą, ma macochę, nie- 
wiastę гаспа, dobrą, lecz dziwnie nie- 
praktyczną. Basia przeważnie pozosta- 
wiona samej sobie, wychowuje niejako 
sama siebie. Ма kalekę brata, który 
umiera. Był to pierwszy cios poważny, 
odczuty przez dziewczynę. Ojciec о! 
daje ją do klasztoru pod opiekę pedago- 
giczną zakonnic, hodujących przeważnie 
panny dobrze urodzone. Nowe warunki 
życia zwolna wywierają wpływ na Basię. 
hamując jej rozpęd życiowy na każdym 
kroku. Wychodzi опа z zacisza klasz- 
tornego na pozor wytresowana, a w grun- 
cie rzeczy z żywiołowym buntem w naiw- 
nej duszy przeciwko konwencyonalnej 
niewoli. Tymczasem pan Kalicki zdążył 
zbankrutować, umrzeć; umiera również 
jego druga żona, Basia zostaje na łasce 
wujowstwa  Wilezogreckich: wuj jest 
poczciwym niedołęgą, kretynem niemal, 
ciotka natomiast egoistką, starą kokiet- 
uwodzicielami. Niegdyś 
kochała się w ojeu Basi bez wzajemno- 
ści, matkę jej intrygą wepchnęła do gro- 
bu. Nienawidzi pamięci jej, bierze więc 
sierotę na wychowanie, już to chcąc tej 
ostatniej wynagrodzić krzywdę, już zno- 
wu żeby na niej mścić się za zawód 
wczesnej mił Basia zmuszona ży- 
cie pędzić w atmosferze zgniłej stosun- 
ków towarzyskich. Pomiędzy kochan- 
kiem pani Wilczogreckiej, malarzem 
Gwaszem, a Basią zawiązuje się taki stosu- 


п 


nek, że panna do artysty czuje przy- 
ізій, sympatyę, a artysta miłość. Na- 
stępuje wyznanie. Basia godzi się na 
małżeństwo z Gwaszem, nie wiedząc 
nie o stosunku tegoż do ciotki. Tym- 
czasem poznaje Porębę, młodego obywa- 
tela ziemskiego i kocha się w nim. Tym- 
czasem stosunki z ciotką się zrywają, 
Gwasz porzuca swą kochankę, bo ta mu 
wykoszlawia życie, zmuszony jest jed- 
nak wycofać się z narzeczeństwa przez 
nią. Poręba się więc zaręcza się z Ba- 
sią w domu jej babki, pani Dziedziekiej, 
bardzo sympatycznej staruszki, ale 
musi wyrzec się jej i zerwać przez 
matkę. Wówczas przy Basi staje dawny 
towarzysz jej brata, lalkowaty, ale szla- 
chetny Jan Recki, bogaty ziemianin. 
Sytuacya się wyjaśnia, Poręba w wi- 
gilię ślubu chee wrócić do roli narze- 
czonego, ale panna się nie zgadza. Dała 
słowo. Mówi z rezygnacyą. „Będę pań- 
ską żoną... będę... Во ja nie cofam raz 
danego słowa”. 

Na tem powieść się kończy. 

Treść jest napozór dość zawikłana, 
ale niezmiernie zajmująca, choć nie no- 
wa. Pani Antonina Sadowska umiała 
w swoją Basię wlać tyle życia, tyle 
prawdy i szczerości, iż trudno się jej 
urokowi oprzeć. To życie pociąga... SWĄ 
nutą bezbrzeżnie niekiedy smutną. Smu- 
tek to nie robiony, nie pisany, а odezuty. 
Wychowanie klasztorne przedstawione 
jest w sposób niezrównany. To prawdziwy 
dokument nadzwyczajnie subtenej obser- 
wacyj, rzadko spotykanej wśród naszych 
autorek. Wygląda jak satyra, a nie jost 
satyrą. Basia — to żywioł, a jako taki 
nie jest ani dobrą, ani złą, lecz jest 
szczerą. Doskonałym jest wujaszek Wil- 
czogrecki, ciągle па myśli mający swój 
żołądek, wyborne są sceny salohowe, 
na których tle żyją różne stale spoty- 
kane typy artystów, ludzi 1 „nadludzi* 
typy nie  tracące cech indywidualizmu. 
Те zdolność indywidualizowania, właści- 
wą nuturze kobiecej, podziwiamy w ca- 
tej pełni w „Basi“. Gwasz pociąga swym 
rozmachem zewnętrznym; wogóle to ze- 
wnętrzne ujmowanie osobników męzkich 
przebija się i w Porębie, dość słabo za- 
rysowanym, i w Reckim- О ile dusza 
Kobieca odtworzona jest w powieści 
pani Sadowskiej wprost znakomicie, 
o tyle dusza męzka nie jest pogłębiona. 
Zresztą leży to już w naturze talentu 
kobiecego, w charakterze umysłu nie- 
wieściego. 

Pewne usterki kompozycyi i psycho- 
logii bahaterów i postaci epizodycznych 
toną w całości utworu, który od począt- 
ku do końca czyta się z niesłabnącem 
zajęciem.  Wyróżnić też trzeba popraw- 
ność 1 barwność stylu powieści. W au- 
torce „Basi“ witamy niepowszedni ko- 
biecy "talent powieściopisarski, talent 
prawdziwy i szczery. 


A. Miecznik. 
мм 


Z teki dumań. 


Ludzkie czyny 
Moga wstręty 
Zmudzić nawet 
Wśród zwierzęt 
Choć rzekł Da 
W niego wierzę, 
Przodkiem czieka 
klatpa-swierzę, 
Przypuszczenie 
Dziś się rodzi 
Że od czleka 
Zwierz pochod: 


win, 


JERZY GURANOWSKI, 


W pracowni artystów 
naszych. 


Konstanty Laszczka. 


Ubogą jest nasza rzeżba. Na 
wystawach Sztuki nie tylko liczebnie 
zajmuje szare miejsce. Gdy malar- 
stwo w ostatnich dwudziestu latach 
osiągnęło rozkwit prawie niestosun- 
kowy do ogólnego stanu naszej kul- 
tury, gdy każde piąciolecie wysuwa 
na widownię nowe talenty, nieraz 
olśniewające, gdy w najnowszym 
czasie rozwinęła się także niezmiern 
pomyślnie grafika polska, rzeźba, je- 
dyna ze sztuk plastycznych, rozw 
się wolno, jak 
by nie mogła 
na naszym 
gruncie za- 
puścić trwal- 
szych i buj- 
niejszych ko- 
rzeni. Są i 
tutaj talenty 
niepospolite, 
imiona świet- 
ne,alejestich 
dziwnie mało 
: atmosfery 
one stworzy 
niemogą. Tru- 
dnfejsze i 
zmudniejsze 
warunki techniczne, kosztowna 
materyału, praca, wymagająca cięż- 
kich nieraz wysiłków, a mniej po- 
płatna, grają tu niewątpliwie dużą 
rolę. Społeczeństwo jest za ubogie 
aby utrzymać ten kosztowny rodzaj 
Sztuki. To nie pozwala niejednemu 
talentowi rozwinąć się odpowiednio, 
niejednemu utrudnia wprost zbudze- 
nie się twórczości. Ubogi, więcej niż 
ubogi plon konkursu amerykańskiego 
na pomnik Kościuszki, jest tylko nor- 


Prof. Konstanty Laszczka 


malnem odbiciem 
rzeczy wistegosta- 
nu rzeczy, jaki pa- 
nuje u nas na tem 
polu. Rzeźba pom- 
nikowa w сів): 
szych jeszcze we 
getuje warunkach. 
Dla pomyślnego 
istnienia jej nie 
wystarczają same 
tylko talenty. Po- 
trzeba tu pienię- 
dzy, pieniędzy i 
jeszcze raz pie- 
niędzy. Potrzeba 
ofiarnego rządu, 
bogatych gmin, 
których zarządy 
dbają o estetykę 
publiczną, zasob- 
nych instytucyi, 
gotowych ` ої 
hojnie na cele 
sztuki. Potrzeba 


przedewszystkiem 
konkursów dobrze 
uposażonych, u- 
możliwiających artystom podejmowa- 
nie prac, które wymagają nieraz ca- 
łych miesięcy czasu, zapewniających 


jakiś ekwiwalent także tym, których, 


niestety, ominęły pierwsze nagrody. Do- 
piero wówczas wytworzyłaby się at- 
mosfera, w której wyrabiałby się 
i dojrzewał ten rodzaj twórczości 
i wtedy także nasze konkursy pomni- 
kowe osiągałyby inne wyniki. Konkurs 
waszyngtoński dał taki plon, jakim 
jest stan naszej rzeźby. Nie wzięli 
w nim udziału wprawdzie Szymanow- 
ski, Laszczka, Godebski, Madeyski, 
wśród rzeczy, które przyszły pod sąd 
jury, znalazły i dzieła wyższej 
miary, ale to nie zmienia. Kon- 
nie przyniósł nam 


„ niż jakiekolwiek 
miasto w Polsce, powinienby stać się 
ogniskiem naszej rzeźby. I lu nie ma 
obfitości owego „nerwu rzeczy“, bez 
którego trudno myśleć o rozkwicie, 
ale jest atmosfera, stworzona przez 
całe wieki, w których wysoka kultu- 
ra szła w p zamoż! i przy- 
ciągała artystów. Atmosfera ta nie 
utraciła dotąd swej siły atkrakcyjnej. 
Dowodem jest osiedlenie si 
w Krakowie Wacława Szymanowskie 
go, którego twórczość ulega tu nie- 
zmiernie zajmującemu przeobrażeniu. 

Wśród nielicznej, ale wytwornej 
kolonii rzeźbiarskiej w Krakowie jedno 
z najświetniejszych miejsc zajmuje 
prof. Laszczka. Jestto jeden z niew 
lu rzeźbiarzy polskich, którym los 
pozwolił przebić się przez skorupę 
naszych ciężkich warunków i rozwi- 
nąć swą indywidualność artystyczną 
w takim stopniu, że może ona błysz- 
czeć nie tylko na krakowskiej, 
уїко па polskiej, rokiej, 
światowej widowni. Urodzony w r. 
1865 w Królestwie, rozpoczął studya 
w 21 roku życia w Warszawie, z po- 
cżątku i na krótko tylko pod kierun- 
kiem ś. p. Kryńskiego, następnie sam 
bez niczyjej wybitnej pomocy. Warun- 
ki materyalne były mniej, niż śred- 


12 


Laszczka. Ślepcy. 

nie. Artysta pragnął dostać się z ro- 
dzinnego kraju do wielkich centrów 
sztuki, palił się do studyów poważ- 
niejszych—nie było za co. Szczęśliwy 
wynik jednego z konkursów warszaw- 
skich dostarczył mu—prócz pierwszej 
nagrody—stypendyum na wyjazd za 
granicę. Wyjechał w 1889 r. do Paryża, 
Tu, w Akademii, dostał się pod wpływ 
dobrych wychowawców: prof. Julien- 
ne, Chapus, Merciera. Po roku prze- 
szedł do „Ecole nationale et speciale 
des beaux 
arts* i pra- 
cował do r. 
1896 рой 
kierunkiem 
Falquier'a. 
Po siedmiu 
latach po- 
wrócił do 
Warszawy. 
Trzeba by. 
10 nabytą 
naukę spo. 
żytkować 
praktycz- 
пів, sama 
twórczość 
artystycz- 
na nie za- 
pewniała 
chwilowo 
chleba. La- 
szczka zo- 
stał nauczycielem rysunków w szkole 
Rontalera i nauczał dwa lata. Ale pra- 
ce artysty nabierały tymczasem roz- 


Laszczka Portret redaktora 
Noskowskiego. 


głosu, torowały mu dalszą i pomyśl- 
niejszą drogę. W r. 1899 dyrektor 


Fałat powołał go do objęcia katedry 
rzeźby w krakowskiej Akademii. Na 
stanowisku tem widzimy  Laszczk 
od lat ośmiu. Jako profesor Aka- 
demii stał się siłą nieocenioną i zdo- 
łał wykształcić już kilka pięknych 
talentów, jak 'Rembowski, Hoch- 
man, Kuna, Pelczaw: a przede- 
wszystkiem —Szczepkowski i Dunikow- 
ski. Od Laszczki datuje się w Akade- 
mii traktowanie rzežżby w duchu no- 


woczesnym. Jest bowiem Laszczka 
artystą nawskroś „modern“: Celem 
jego nie jest poprawność akademie- 
ka, lecz wyraz. Nigdzie się to tak 
dobitnie nie przejawiło, jak w jego 
portretach. Tu Laszezka osiąga wy- 
żyny niezwykłej, zdumiewającej do- 
skonałości, staje się mistrzem, godnym 
stać „obok największych. Ręka artysty 
wydobywa przedziwnie duchową treść 
portretowanej twarzy, stwarza syste- 
my osobowości ludzkich. W traktowa- 
niu głów kobiecych umie być miękką 
i delikatną, daje dzieła przesubtelne, 
bez cienia konwencyonalnej „dam- 
skiej“ słodyczy, jak wyborne portrety 
artystek dramatycznych, pań Sulimy 
i Wysockiej, jak portret pani Mehof- 
ferowej, Fałatowej. Głowy męskie, 
traktowane z jakąś jędrną Śmiałością, 
tworzą istne „obrazy duszy*, pełne 
charakteru, jak przepyszna głowa p. 
Tadeusza Żukowskiego, portrety Wy- 


czółkowskiego, Ruszczyca, Fel. Ja- 
słeńskiego, Reymonta, ks. Pawlickiego, 
W. Noskowskiego, Maryana Gorzki 


skiego i wielu jeszcze innych. Pocią- 
gają też Laszczkę prawie zawsze twa- 
rze niezwykłe, nieprzeciętne, uderza- 
jące czemś własnem. Żywotność talen- 
tu Laszczki przebija się w ciągłem 
dążeniu do opanowania tajemnic tech- 
niki, w używaniu coraz to innego ma- 
teryału: bronzu, terrakoty, majoliki, 
gipsu. Włada wszystkimi— najpiękniej. 
sze rzeczy tworząc terrakocie 

(rzadziej nierównie) w majolice. 
Portret panuje nad całą twórczością 
Laszczki. Niezwykle żywotny i płodny 
talent szuka atoli środków wypowie- 
dzenia się 
i w kompo- 


zycyi, w li- 
cznych, 
inych 


vione go 
wdzięku 
typach lu- 
dowych, 
zwłasze 
kobiecych, 
ostatnimi 
tak- 
że w inte- 
ujących 
studyach 
zwierzęce- 
go świata. 


dnozp 
ch wna- 
ym świe- 
cie arty 
tycznym, 


soko cenio- 
ne jes 

wśród ob- 
ch. Zna- 
ja jeodkil- 
ku lat wy 

stawy wiedeńskie i paryskie. Wy. 
stawa w St. Louis przyniosła a 
tyście naszemu zaszczytne odznacze- 
nie w postaci medalu. Znaczna część 
dzieł Laszczki idzie też do 


Laszczka. Dziewczyna. 


i do Егапсуї-па zawsze. Ale plod- 
ność jego talentu jest tak wielką, że 
to, co u nas zostanie, stanowić będzie 
jeszcze bogaty dorobek artystyczny. 


Kraków Stosław. 


Laszczka, Portret Władysława 
Reymonta 


ГЕННИХ ЗРО 


Wład, 


aw Reymont. 


NA KRAWĘDZI. 


jień już gasnął, niby 
oczy Копајдсе i sypał 
popielną, martwą ci- 
Miarowe kroki 
straży rozlegały się w 
korytarzach, a pod zam- 
Е | kiem, wśród mroków 
h nagiemi dr: 


pokry vami, mro- 
wily się gęste biwaki wojsk i czer- 
niały r armat,  przyczajonych, 
niby bydlęta z wyciągniętemi 

dzielami, deszcz padał i sączył si 
po murach nieustannie, jak płacz 
nieutulony, a niekiedy krzyk morza, 
szturm fal i szum wichru, prze- 
dzierał się z jękiem do komnat 
i голрі w trwożnej cisz; 


tylko głosy in podnosiły s 
kiedy i hnczały żałobnie 

A on znowu siedział na dawnem 
miejscu, zapat w ślepe 
i nasłuchiwał cię pania losu, 
i czekał coraz niecierpliwiej. 

Naraz zadzwonił gwałtownie. 

Wsunął się trwożnie przyboczny 
oficer. 

— Jeszeze піс, żadnych 
mości—odpowisdał jego oczom, 
aśmiał się szydercz 
— A miasto już się ci 


dale, 


wiado- 


kłamstwo ich 


> wiedzieć praw 


— Wszystkie komunikacye prze- 
rwane i niema sposobu... 
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— Chcę mieć wiadomości!—za- 
grzmiał groźnie. 

Oficer zniknął, a po nim wszedł 
cicho czarny, nikły człowiek ze zło- 
tym krzyżem na piersiach. 

— Ity nie wiesz, 
dzieje 

— Nie wiem, modlę się tylko 
o zwycięstwo dobrej sprawy.-—Sze- 
ptał, nie patrząc mu w oczy. 

— Dobrej sprawy! I boisz się, 
że przegramy... 


co się tam 


— Wszystko w rękach losu. 
Rada czeka na ciebie, panie. 

— Niech czeka na topór, jak 
i ja czekam! Niewolnicy! 

— Chciałeś ich takimi mieć 


panie! 


— Kto nie godzien człowieczeń- 


stwa—obroży godzien i kija! 
— Niebezpieczeństwo  blizkie, 
trzeba powziąć jakąś decyzyę sta- 


nowczą... 

— Niechaj przyjdzie... Czekam 
na nie., Odejdź...-—Zawołał wynio- 
śle, przeszywając go dzikiem spoj- 
rzeniem. 

— Czekam na ciebie, tłuszczo, 
zabijesz, jeśli mnie zmożesz, lecz 
jeśli ja zwyciężę, rozgniotę cię jak 
robactwo, zakuję cię w takie tańcu- 
chy, że się już nigdy nie zerwies: 
Hordy plugawe!—Szeptał, grożąc tam 
w noc, gdzie łuny jęły wykwitać, 
niby dalekie zorze świtań. 

Poszedł w głąb zamku. 

Drzwi się otwierały przed nim 
lestu, służba zginała pokorne 
traże prezentowały broń, ofi- 
z golemi szpadami występo- 
aprzód i trwożne, niewolnicze 

padały mu do stóp i czołgały 
za nim. 
Patrzył na wszystkich, nie spo- 
nikogo, wlókł się, jak 
y w spiekocie i jak cień 
mutek posępny i strach, 
а i znikni 
w ziemię zapadli, a оп po- 
dł ni a amfiladą komnat, 
„ zalaną światłem i za 
PORE całego świata, 
bogactw wszystkich ludów 


wskróś 
złupionych 

Dywany tłumiły odgłos 
że szedł jakby w cichości grobów 


kroków, 


iedy  przystawał, 
lękliwym i drapieżnym 


A ni 


wzrokiem 

Był sam jeden, tylko olbrzymie 
zwierciadła powtarzały jego postać 
siwą pochyloną głowę i cięż- 


kie ruchy. 
Odwr 


ał się 
zu i 
puste 


niechętnie od włas- 
sedl coraz  prędze 
komnaty leci: 

westchnień, 
й i cicha rozpa 


obra 


nego 
а pr 
nim echa 
zyki spoj 


т 


do wewnę 
otoczonych pote 


nych dzie- 
путі mu- 


dzińców, 


rami, przechodził galeryami z krysz- 
бу, przez gaje palmowe, przez 
długie tunele oranżeryi, gdzie kwiaty 
dyszały upajającemi woniami, gdzie 
szemrały srebrno wodotryski, a roje 
ptaków, niby pęki drogocennnych ka- 
mieni, śpiewały w zielonych gąszczach, 

Była to niby czarodziejska pu- 
szcza z tysiąca i jednej nocy, świę- 
ty gaj, poświęcony bóstwom rozko- 


szy i milczenia, gdzie utrudzone 
gwarem życia dusze mogły upijać 
się czarem szmerów tajemniczych, 


lśnień, barw, zapachów i 
nieodgadnionych świegotó 

Ale on przechodził, jakby pu- 
stym ugorem i obojętnie deptał kwiet- 
niki, bo tam, w dole, za kryształo- 
wemi szybami, leżały dziedzińce za- 
pchane jego niewolnikami, buchały 
ogniska biwaków, połyskiwały bronie, 
dymiły kotły a gwar sciszony kłębił 
się trwożnie wśród murów gigan- 
tycznych. 

Z czułością przeglądał długie 
kolumny bojowe, stojące nieruchomo; 
były już gotowe, sprężone do skoku, 
јак sfory czekały tylko skinienia, aby 
się rzucić na wroga i śmierć roz- 


ptasich 


Wyszedł na balkon, z którego 
zawsze pokazywał się wojskom. 

Dojrzano go w krwawych brza- 
skach ognisk, kilkaset szabel wybłys- 
nęło w górę i kilkaset gardzieli za- 


— Мої są! Pewni a wierni! 
Zginą za mnie! Ale czy zwyciężą? 

Myślał, cofając się nagle w cień, 
gdyż mu się wydało, że jakaś strzel- 
ba schyla się jakby do strzału. 

I znowu błąkał się, jak widmo, 
w nieprzebytych murach zamku, nie- 
pokój go pędził z miejsca na miej- 
sce, że ginął na chwilę w jakichś 
korytarzach, wlókł się przez jakieś 
sale zimne i puste, przechodził ja- 
kieś skrytki tajemne, aż wyszedł na 
najwyższe tarasy, wiszące nad mo- 
rzem, i zapatrzony w nieprzeniknione 
mroki topieli rozhukanej, nasłuchiwał 
groźnych bełkotów i jak ptak óślepły 
tłukł się w pustkach bezmiernego 
lęku i trwogi 

Ale i tam pochwyciły go gorzkie 
i straszne myśli i tam opadły z nie- 
go złociste łachmany majestatu, 
i tam мії się w człowieczej męce, 
i tam dzikie żale dusiły go za gar- 
dło i rozdzierały żelaznymi pazurami 
serce nieulękłe 

I znowu uciekał dalej gnany fu- 
ryami niepokojów. 

Aż znalazł się 
nie w apartamentach swojej 
lecz nim wszedł, długo i podejrzliwie 
patrzył przez szklane drzwi, poza 
któremi widniał szereg komnat skle- 


pionych—lśniły niby cudowne złote 
muszle, wysadzane drogimi kamie- 
niami. 


Kilkadziesiąt osób poruszało się 
w przyćmionem świetle, wśród kwia- 
tów, złoceń i srebrnych zwierciadeł. 

Królewski przepych napełniał t 
czarowną oazę, kwiaty stały wszędzie, 
zapach fiołków przesycał powietrze, 
żaden brutalny odgłos nie dochodził 
ze świata, żaden gwar walki nie mą- 


cił kojącego nastroju, ludzie poru- 
szali się jacyś szczęśni, próżni troski 


i obaw, usta uśmiechały się lagodnie, 
ściszone głosy krążyły miodnym brzę 
kiem pszczół, westchnienia kobiet, 
szelesty jedwabiów i lśnienia klejno- 
tów były niby tchnienie kwiatów. 
Muzyka zabrzmiała, jak daleki, 
czarowny poszum fal błękitnych 


Okrył twarz skamieniałą maską 
majestatu i wszedł, uśmiechając się 
łagodnie. 

— Bawcie się. Nie przerywajcie! 


Mówił dobrotliwie, siadając na 
uboczu, „Ona* zajrzała mu w oczy 
pytająco 

— Wszystko idzie najlepiej. 


ystko!— Odpowiadał głośno, uśmie- 
chając się do dworu, który go ota- 
czał skwapliwie, do dam wspania- 
łych, do panien czarujących, do mło- 
dzieńców świetnych, do panów peł- 
nych dostojności. ' 

ka spływała tumanem 
й złocistych i przejmujących 
zem rozkoszy, upajała haszy 
szowym czarem; słodkie głosy roz- 
pylały się niby deszez kwiatów mgłą 
wonną zadumy i tęsknoty; syciły du- 
sze marzeniem sennem, kołysząc je, 
aż do zapomnienia o sobie... 


Światła, bijące niewiadomo skąd, 
światła pełne upajającej woni zata- 
piały komnaty w srebrzystym migo- 
tliwym pyle, a na tle złotych ścian 


Portret. 


Lenbach. 


и 


i kwiatów, wynosiły się marmurowe 
nagie ciała bogiń, które były jakby 
białą, nieśmiertelną melodyą piękna 
w tym czarodziejskim ogrodzie barw, 
dźwięków, świateł i ludzi, - 
Sciszony szept rozmów szeleścił, 
niby opad suchych, czerwonych li: 
Mieniły się barwy strojów, sze- 
ściły jedwabie, rozbłyskiwały klej- 
у, krążyły słowa, leciały spojrze- 
nia jak nieme letnie błyskawice, pło- 
nęły usta purpurowe, zrywały się 
westchnienia, ale wszystkie oczy czu- 
wały nieustannie na każdy gest Pa- 
na, bo gdzie spojrzał, tam chyliły 
się pokornie głowy,  rozbłyskiwaly 
rumieńce i dusze zamierały w rados- 
nem oczekiwaniu 
A оп nieruchomą, stężałą 


kał pod maskami dworackich 
chów, odbicia własnych  udręcz 
i ukał echa huraganów 
tratujących świat cały 

Spokojni byli, ufali mocy jego 
i potędze. 

Więc i On uspakajał się zwolna 
i zapominał, де znowu powracało mu 
uczucie swojej władzy i panowania, 
podnosił 5 bagnistych przepaści 
strachów, prostował się jak ostry, 
niezłomny miecz, a zemsta jęła mu 
eptać słodkie nadzieje ycię- 
stwa... 

I już łas 
tom  służal 
kłamliwych hymnów miło 


wie dawał ucho szop- 
słuchał 
i z roz 


ym, radośnie 


koszą zanurzał się w brzęku słów 
pustych, głoszących jego wielkość 
i pote 

Moi są i wierni! — Myślał, 


przechodząc wolno z pokoju do po- 
koju—i jak słońce płynął, rozsypując 
na chylące się głowy łaski spojrzeń 
i uśmiechów, i jak słońce siał doko- 
ła radość, światło i szczęście—że już 
te komnaty stawały się kościołem, 
w którym wielbiono go jak boga je- 
dynego, były ołt gdzie odda- 
wano mu cześć świętą i nieustającą, 


ет, 


gdzie cały świat klękał przed nim 
w rozmodleniu 
I do jego stóp władczych pły- 


nęły hołdy wszystkiego 

stwa, do tych stóp chyli: 

korze ludy żebr 
Tak było 


człowieczeń- 
y się w po- 
ące o łaskę życia... 
zawsze, tak było za 


jego praojców, i tak będzie za jego 
następców, i aż po wiek wieków. 
Myślał teraz o tem, wodząc 


przymglonemi źrenicami po twarzach 
czarnych, żółtych i białych, jakie się 


snuły dokoła, po twarzach wszyst- 
kich ludów i ras podleglych jego 
władzy. 


I aż po wiek wieków! 
Duma? słodko, siadając w cieniu 
palm 


Ciżba rozsypała się po komna 
tach, muzyka zamilkła, gwary przy- 
cichły, serca się pokurczyły w lęku 


oczekiwań, a on siedział samotny, 
jakby na tronie świata, wysoko po- 
nad wszystkiem, w ciszy potęgi, że 
tylko błyski ludzkich spojrzeń mro- 
wiły mu się u stóp, jak gwiezdne 
korowody, a ich głosy, ich jęki, ich 
krzyki błagalne, snuły się niezrozu- 
miałym i dalekim poszumem przela- 
tujących meteorów... 

„Tak było zawsze i tak będzie, 
aż po wiek wieków“, 

Śnił upajający sen o potędze. 

Naraz przypomnienia  zajrzały 
mu w oczy trupią i szydliwą twarzą, 
obudził się nagle. zdało mu się, że 
jakaś brutalna, zimna ręka ośmieliła 
się go dotknąć, gniew nim zatrząsł 
srogi, a nieubłagany: 

— Któż śmiał, kto? — Pytał 
gniewnemi oczami.—Jeśli oceany po- 
wstaną przeciwko mnie—zasypać je; 
jeśli góry—zrównać; jeśli ludy—wy- 
ciąć i spalić, a prochy rzucić do 
kloak... Któż śmie? 

Dwór dygotał przed jego obli- 
czem, podobnem do chmury 
miennej piorunami, nikczemna blado 
lęku pokryła twarz... 

Wyszedł, nie zważając na ni 

Alo nie wiedział, gdzie iš 
począć ze sobą, chwiał się, jak d 
wo, miotune wichurą, błądził bezrad- 
nie w cichych, oddalonych pokojach 
swoich dzieci. 

Nie wszedł jednak do nich, spo- 
glądał na nie zdaleka jakimś rozeł- 
zawionym nagle wzrokiem. 

Bawiły się w wielkiej błękitn 
sali, siedziały na dywanie, całą gr 
madką rozszczebiotane jak ptaki. 

Odchodził i powracał, nie mógł 
się oderwać, patrzył na ten obraz 
radosny oczami rozpaczy, nasłuchi- 
wał szczebiotów, całował spojrzenia- 
mi różowe twarzyczki, brał je w pa- 
mięć, opancerzał niemi swoje serce 
rozpłakane nagłym płaczem bezmier- 
nego żalu... 

Oderwał się wreszcie i 
do swojej wieży samotnej 


uciekł 


DCN 


Madeyski. 


Upiorek. 


Polska XVIII w. 


w „Album 
Historique.” 


Świeżo opuścił pra- 
są czwarty iostatni tom 
wydawnictwa p. tyt: 
Album historique З), po- 
święcony XVIII i XIN 
wnietwa ogłoszonego przez р. Parmeu- 
tier. pod kierunkiem p. Lavisse'a, 
członka Akademii Francuskiej. Album 
historique jest wydawnictwem obrazko- 


wiekowi, wyda- 


wem (tekst odegrywa w niem drugorzę: 
ną rolę), która ma na celu przeds 
ie w reprodukcy i 


yach histor; 
olonii europejskich, ро- 
od IV wieku, aż do czasów па)- 
Jest to rodzaj muzeum w re- 
ch. starannie uporządkowane- 
go, a dającego pojęcie jakim przemianom 
ta cywilizacya ulegała, z uwzględnie- 
niem wszystkich możliwych stron 
a więc także obyczajów i хус 
nie tylko publicznych, ale 1 odnoszących 
się do życia prywatnego. Między ryci- 
nami, ile że pozbierano je ze zbiorów 
najrozmaitszych (w t. IV jest około 
8,000 rycin) jest dużo takich, które re- 
produkowano po raz pierwszy 
Uwzględniono oc: 
XVIII wieku w IV tomie 4 
podajemy w dzisiejszym 


europe 
cząw 


Polskę 
bum historique: 
numerze kilka 


Szlachta. 


rycin, odnoszących się do Polski, a wy- 
jętych z tego tomu, rycin, które repro- 
dukują bądź ryciny rzadkie, bądź ry- 
sunki czy akwarele, zachowane w zbio- 
rach Bibliotheque nationale paryskiej 

Tekst o Polsce, objaśniający ryć 
nie wielką wartość posiada. „Polac 
powiada autorchociaż mówili po fra: 
cusku, zachowali swe narodowe stroje: 
opisuje więc te stroje, mówi o tem, 
polacy bawili się, naturalnie i o pijań- 
stwie polskiem nie zapominając. Polacy— 
to znaczy szlachta: o innej klasie spo- 
łecznej w XVIII wieku niema mowy. Ale 
szlachta, poza zabawą i hulanką, czasa- 
mi zajmuje się polityką, а sposobno: 
do tego dają jej wybory na króla. Ко 
czy autor swoje wywody о Polsce opi- 
sem biedy polskiej i nieporządków, jakie 


r. (А): Album Historique. Tom 
cle, Paris, Armand Colin, 


) „Bari 
IV._ Le ХУШ et 
1907, 15 fr. 


Wóz chłopski. 
rozmaici w Polsce widzieli, 
Może być, że to wszystko, со podaje, ) 
o tyle o ile prawdziwe, ale można by 
przecież coś ciekawszego o Polsce X 
wieku napisać. 

W każdym razie, wydawnictwo р. 
Parmentier jest ciekawe, przedewszyst- 
kiem dla stosunków francuskich, a na- 
stępnie, ze względu na ryciny, i dla in- 
nych krajów europejskich. 


podróżnicy 


K. W, 


Karoca. 


Zdrowie i choroba. 


(Fragment z odczytu wygłoszonego w Mu- 
zeum Przemysłu i handlu). 


Niema w рм 
działów, granic. N 
fizyki ani chem zyologii ani 
tologii, Jest tylko materya i jest 
energia, przenikające się wzajem, ze- 
spolone najściślej, nieodłączne od 
siebie. Są tylko zjawiska jako nie- 
skończone w swej różnorodności prze- 
obrażenia materyi i energii, są łań- 
cuchy nieprzerwane objawów, które 
nasz umysł ludzki klasyfikuje, ukła- 
da, segreguje, poznając w nich: pew- 
ne podobieństwa i pewne różnice, 
Dla objęcia, dla zrozumienia tej mno- 
gości i rozmaitości zjawisk we wszech- 
świecie, umysł ludzki poszukuje pew- 
nego ładu, porządku, — słuszniej mó- 
wiąc — sztucznie ten lad 1 porządek 
wprowadza, bo w przeciwnym ra; 
zagubiłby się w tym zamęcie i nie 
dojrzałby praw niewzruszonych, któ- 
re rządzą w przyrodzie. 1 oto, dzięki 
tej zbawiennej właściwości rozumu, 
poznaliśmy olbrzymie działy nauki, 
posiedliśmy wiedzę, sięgającą w bez- 
miary przestworów niebieskich і w uta. 
jone przed wzrokiem światy atomów. 
Ta praca myśli ludzkiej, praca ana- 
lizująca, rozbierająca świat na czą- 
stki i drobiny, domaga się niezbęd- 
nego uzupełnienia w pracy całkują- 
cej, syntetycznej, która z części od- 


ema w przy 


dzielnych tworzy całość, która po- 
zwala ogarnąć obszary większe, któ- 
та--со więcej — daje nam nawet 
możność zejść ze stanowiska czysto 
ludzkiego i objektywnie sądzić o zja- 
wiskach przyrody, 

Objektywność taka, niezależność 
zupełna od naszych spraw ludzkich 
zwłaszcza jest niezbędna w sądzie 
o zjawiskach świata żywego, o tych 
przejawach, ktore stanowią przedmiot 
nauk biologicznych. Wszystko bo- 
wiem, co się dzieje w dziedzinie ma- 
teryi żywej, w ciałach tworów ży- 
jących, związane jest w harmonijny 
a nierozdzielny węzeł, którego sploty 
oddzielne z trudnością dają się wyr- 
wać z całości. Każde ogniwo, wyję- 
te z tej całości i rozpatrywane od- 
dzielnie, zmienia niejako swą fizyo- 
gnomię—tak ścisłą, nierozerwalną 
jest ta całość, tak wzajemnie dokład- 
nie są dostrojone, zespolone poszcze- 
gólne części. 


Dokładną ocenę zjawisk świata 
żywego inna jeszcze okoliczność po- 
ważnie utrudnia. Czynności orga- 
nów, tkanek i komórek to nie zja- 
wiska o pewnych niewzruszonych ce- 
chach ilościowych. Przeciwnie, wa- 
hają się one w granicach dość roz- 
ległych, stosują się do tysiącznych 
warunków chwilowych, zależą od 
mnóstwa przyczyn widocznych i nie- 
pochwytnych. Tętno nasze bywa roz- 
maite zależnie od tego, czy leżymy, 
czy chodzimy, czy spokojnej oddaje- 
my się pracy myślowej, czy ulegamy 
silnemu wzruszeniu. Temperatura 
ciała zmienia się w ciągu doby: 
opada nad ranem podczas snu, pod- 
nosi się ku wieczorowi. Trawimy 
szybko lub wolniej, zależnie od stop- 
nia napełnienia żąłodka. Oddychamy 
inaczej, chodząc po równej płasz- 
czyźnie, inaczej przy ` wspinaniu się 
na górę. 


A i na tem jeszcze nie koniec 
trudności, Są nadto, i to bardzo 
nieraz znaczne, różnice indywidualne. 
Różne są mózgi ludzkie, lecz i różne 
inne organy. Można z całą stanow- 
czością twierdzić, że te różnice indywi- 
dualne sięgają do najdrobniejszych 
pierwiastków ciała naszego, do ko- 
mórek, których kierunek u danego 
osobnika ujawnia się niejako w for- 
mie jaskrawszej, niż u innego. Na- 
leży—zgodnie z obecnym stanem na- 
szej wiedzy — przypuszczać, że np. 
skłonność do otyłości jest taką funk- 
cyą komórek u pewnych osób. Te 
różnice indywidualne w czynnościach 
fizyologicznych nie tylko rozstrzyga- 
ja o usposobieniu, temperamencie, 
kierunku myśli, uzdolnieniu i tym 
podobnych funkcyach psychicznych, 
lecz i na czynności czysto cielesne, 
somatyczne wpływają znacząco i nad- 
zwyczaj wyraźnie, 


Gdy przeto wobec tylu stoimy 
trudności przy ocenie czynności ży- 
cia, gdy tak rozciągłe są warunki 
tego życia. gdy cechy jego ilościowe 
nie łatwo są uchwytne—cóż dziwne- 
go, że niemałe nastręczają się tru- 
dności, skoro chodzi nam о określe- 
nie, o definicyę zdrowia i choroby? 
Należy pamiętać, że definicye nauko- 
we powinny być ścisłe, zwięzłe, do- 
bitne, nie powinny dawać powodu do 
nieporozumień, nie powinny dopusz- 
czać wyjątków. 

Oczywiście w przypadkach skraj- 
nych, jaskrawych nie zawahamy się 
danego stanu nazwać chorobą, a oder- 
wana, teoretyczna definicya zdrowia 
łatwo się nasuwa. Mam w tej chwili 
na myśli, że w życiu codziennem 
nie tylko przy obserwacyi powier: 
chownej, lecz nawet nieraz przy ba- 
daniu naukowem musimy się o pewnych 
stanach cielesnych wyrazić z powąt- 
piewaniem, o innych powiedzieć mu- 
simy stanowczo, że są na pograni- 
czu zdrowia i choroby, a wogóle bar- 
dzo często na orzeczenia nasze w tym 
względzie wpływać muszą pewne 
uprzednie, z góry umówione porozu- 
mienia. 

Pomyślmy o zjawisku najpospo- 
litszem, o głodzie. Głód jest zdro- 
wiem, lecz bywa też głód chorobą. 
Człowiek zdrowy, gdy strawił pokarm, 
odczuwa po pewnym czasie potrzebę 
ponownego pożywienia się. Ten głód 
jest niezbędną czynnością życia, jest 
nieodzownym warunkiem zdrowia. By- 
wa wszakże i głód ustawiczny, głód 
nie dający się nasycić, jako jedyny 
wybitny objaw ciężkiej choroby ner- 
wowej. Największe ilości pokarmu 
przy tego rodzaju głodzie szybko zo- 
stają strawione mniej lub więcej, gdy 
jednocześnie wskutek pewnych, bliżej 
niezbadanych zaburzeń w ośrodkach 
nerwowych, organizm ustawicznie do- 
maga się coraz to dalszych ilości po- 
żywienia. 

Pokarmy nasze to źródło siły 
życiowej, żródło ciepła naszego ciała, 
to źródło, z którego czerpiemy usta- 
wicznie dla pokrycia strat materyal- 
nych, jakie ponosimy bezustannie 
podczas pracy organizmu. Gdy źró- 
dło to z jakichkolwiek powodów sta- 
je się skąpe lub wysycha, musimy 
czerpać skądinąd, sięgamy po cegiełki 
własnego naszego ciała, które po- 
woli zużywamy i niszczymy. Na czas 
pewien  starczą zapasy, złożone 
w mniejszej lub większej ilości 
w tkance tłuszczowej, a gdy ta się 
wyczerpie, wówczas same tkanki 
i organy dostarczyć muszą niezbęd- 
nego dla życia materyału. U zwie- 
rząt na śmierć wygłodzonych obser- 
wowano, że w tym razie najmniej 
ucierpiały te organy, które dla za- 
chowania życia najbardziej są po- 
trzebne. W miarę jak organizm ży- 
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wy a głodzony sam siebie zjada, ni- 
szczeją: wątroba, śledziona, nerki, 
mięśnie, płuca, а prawie zupełnie nie 
ulegają zniszczeniu serce i mózg. 
Nie może też być inaczej. Póki tli 
w zwierzęciu choćby  najniklejsza 
iskierka życia, serce spełniać musi 
swą czynność rozlewania krwi po ca- 
łem ciele. Poki jako tako harmonij- 
nie płynie życie, ośrodki nerwowe, 
mózg i rdzeń, muszą stać na straży 
porządku i ładu w czynnościach, mu- 
szą koordynować oddzielne tunkcye, 
muszą zapewniać byt całości. 

Sama przyroda złożyła w orga- 
nizmie żywym czynniki samoregulu- 
jące, wyrobiła w nim automatyzm, 
sterujący całym, choćby najzawil- 
szym zespołem organów, tkanek i ko- 
mórek. А to samosterowniectwo doj- 
rzeć możemy w czynnościach naj- 
prostszych i najbardziej złożonych, 
zarówno gdy chodzi о zachowanie 
drobnej cząstki, jak i całości ciała 
żywego. Podczas głodu pewne or- 
gany, mniej dla życia ważne, zani- 
kają, padają ofiarą narządów, mają- 
cych donioślejsze dla życia funkcye 
do spełnienia i w ten sposób do ostat- 
nich granie zachowują życie całości. 
Innego rodzaju pomoc wzajemną wi- 
dzimy w innych przypadkach zakłó- 
сей w ustroju. Ta pomoc wyraża się 
w sposób rozmaity, a wraz z zachowa- 
niem funkcyi niezbędnych dla życia za- 
chodzą też wielekroć zmiany w samej 
budowie, w utkaniu narządów czyli 
organów. Zmiany w warunkach ży- 
cia sprowadzają zmiany ilościowe 
w czynnościach, zmiany czynności 
wymagają często zmian w budowie 
organów. I tutaj właśnie zacierają 
się granice pomiędzy zdrowiem a cho- 
robą. Tutaj ujawnia się potrzeba 
analizy ścisłej, subtelnej, aby ocenić, 
gdzie się zdrowie kończy а zaczyna 
choroba. Taka analiza możliwa jest 
tylko przy doskonałem opanowaniu 
przedmiotu, przy głębokiem wejrzeniu 
w istotę jakościową i ilościową czyn- 
ności fizyologicznych i budowy ana- 
tomicznej narządów naszego ciała. 

DN Dr. M. Flaum. 


Z tryoletów. 


EVOE BACCHEI 


інет, dziewcze, poiss winem, 
Ciągle pragne, choć wciąż pije: 
Swiat sie zasnuł lun karminem... 
Dziwnem, dziewcze, poise winem, 
Spi oich ust rubinem 
Pierścień ramion rzuć na szy 


Dziwnem, dziewcze, poisz winem, 
Ciągle pragnę, choć wciąż piję. 
Michał Maryan Poznański 


Nasi chłopi w Dumie. 


T 


W dolnym rzędzie od lewej strony: Bielawski, Błyskosz, Ostrowski, Żuk, Justyna. 
У; W górnym: Dziurzyński . Głowacki ї Piłejko. 


Żywioł włościański jest uprzywilejo- 
wanym w rosyjskim parlamencie. Było 
to w intencyach twórców systemu wy- 
borczego. 

Oprzemy się na chłopach! 

Oto co mówili sobie  biurokraci 
w chwili rewolucyjnego zamętu, gdy 
okazało się, iż bez parlamentu, czyli bez 
porządku i kontroli publicznej, trwać 
dłużej państwo nie może. 

I utworzono prawo, dające chłopom 
każdej gubernii osobnego chłopskiego 
posła. 

Prawa tego, przywileju tego chlo- 
pom polskim nie przyznano. 

Dlaczego? 

Ma to swoje polityczne, głębsze zna- 
czenie: oceniono mianowicie, że czter- 
dziestoletnia polityka w Królestwie, ró: 
niąca chłopa od pana—chybiła i że ni 
ma powodu liczyć na jakąś specyalną 
wdzięczność włościan polskich, których 
przez lat tyle zaniedbywano i trzymano 
w ciemnościach. 

Со prawda, liczenie na rosyjskiego 
chłopa, jako na parlamentarne narzędzio 
reakcyi, również srodze zawiodło... 

Bądź co bądź brak przywileju wy- 
borczego nie przeszkodził kilku chłopom 
naszym dostać się do Dumy. 

W społeczeństwie polskiem, zdemo- 
kratyzowanem i szczerze już demokra- 
tycznem, istniała naturalna jakby po- 
trzeba wprowadzenia kilku włościan do 
Dumy; a miało to cel wyraźny i pod- 
wójny: naprzód zaświadczenie przed 
Dumą prawdziwej naszej demokratycz- 
ności a następnie przekonanie ludu na- 
szego, że reprezentacya nasza nie czyni 


nie, coby wyjść 
mogło. 

W roku ubiegłym mieliśmy reprezen- 
tacyę włościańską dość dobrą i, należy 
to z żalem powiedzieć, wyższą talenta- 
mi od obecnej 

Szczególniej to się odnosi do Nako- 
niecznego, posła lubelskiego, który dwu: 
krotnie z trybuny przemawiał bardzo 
dzielnie, a obecnie do Dumy się nie do- 
stał, ponieważ przepadł przy wyborach 
gminnych wskutek agitacyi socyalistycz- 
nego Związku Ludowego. 

Karyera jego nieskończona — mó- 
wił mi o Nakoniecznym sąsiad jego, po- 
seł Stecki. 

I z pewnością о Nakoniecznym nie- 
raz uslyszymy. 

Nie wszedł do drugiej Dumy także 
poseł mowny, inteligentny, 
pełen tantazyi, ale wrażliwy i ztąd mo- 
gący się dać unieść nieopatrznemi ha- 
słami. Miechowsey chłopi, najświatlejsi 
naszych, wybrali 
tym rażem na swego kandydata trzeż- 
wego i rozważnego Bielawskiego. 

Kogo żal jeszcze, to Marcina Żukow- 
skiego, mazura z pod Białegostoku, który 
sam swoją kandydaturę do pierwszej 
Dumy przeprowadził, a w Dumie prędko 
z mrzonek trudowiekich otrzeźwiał i do 
Kola Polskiego się zbliżył 

W ten sposób z dawnych posłów 
chłopskich, tylko dwóch weszło do dru- 
giej Dumy: Ostrowski i Błyskosz. 

Ostrowski Józef z pod Opoczna, ci- 
chy, skromny, rozmarzony, na paru mor- 
gach lichej ziemi gospodarujący, posia- 
da dar poetycki. znany czytelnikom 


na szkodę tego ludu 
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naszym, bośmy w „Świecie* jego „wra- 
żenia petersburskie* drukowali. Miał 
ciężkie przejścia w zimie, gdy wykonano 
na nim „udawane rozstrzeliwanie” i gdy 
trzeba mu było w szpitalu leczyć się od 
skutków tej dzikiej i fantazyjnej egze- 
kucyi. Nie jest to w każdym razie ty- 
powy polski chłopek, trzeźwość w nim 
bowiem góry nie bierze nad pewnem 
зіойкіст marzycielstwem, które znowu 
czyni z niego miłego, towarzysza. 

Blyskosz Józef, poseł siedlecki, mło- 
dy chłop podlaski pochodzi z bohater- 
skiej rodziny unickiej. Gorąca w nim 
wiara, gorąca miłość kraju — i, rzecz 
u włościan kowana niemal 
pełen ofiarności: ze swych przeszlorocz- 
nych dyet poselskich Blyskosz zaoszczę- 
dził kilkaset rubli, które ofiarował na Ma- 
cierz szkolną w swojej wsi rodzinnej 

O Glowackim, pośle warszawskim, 
imponującym rozmiarami, i o przedsta- 
wieiela robotników, p. Dziurzyńskim, po- 
śle piotrkowskim, pomówimy gdy się le- 
piej dadzą poznać. Toż samo o Justy- 
nie, piotrkowskim pośle, o którym to tyl- 
ko wiadomo, że ciągnie do polskich po- 
stępoweów i z nimi rad głosuje. 

Osobną wzmiankę należy zanotować 
Piłejce, katolikowi, posłowi wileńskiemu, 
wybranemu na zasadzie przywi leju na- 
danemu kuryi włościańskiej—należy mia- 
nowicie słowa uznania mu wyrazić za to, 
nie błądząc po stronnietwach lewicy, 
odrazu wstąpił do Koła Kresowego i od 
początku z polskimi deputowanymi pra- 
cuje. 

Dzielni to i sympatyczni ludzie ci 
nasi posłowie z ludu, ale szkoda jednak, 
iż niema między nimi nikogo, kogo by 
można na trybunie dumskiej postawić 
i powierzyć mu przemówienie od ludu 
polskiego. 

— Szkoda, że niema choć Nako- 
niecznego — nieraz daje się śród Koła 
Polskiego słyszeć. 


nieprak 


Demil. 
masa 


Ucieczka Chrustalewa, 


Nosar Chrustalew, słynny prezes Ra- 


dy deputatów robotniczych, który w lis- 
topadzie roku 1905 stał się na chwilę 
ы potężnym nie 


mal dyktatorem, 
zesłany na osi 
dlenie do Tobol- 
skiej gubernii, 
zdołał oszukać 
czujny nad nim 
nadzór і zbiedz 
Ucieczka ta jest 
w swoim rodza 
ju arcydziełem 
pomysłowości. 
Nosar miał 
sprytnych 
wspólników, któ- 
rzy udawali han: 
dlarzy futer, je- 
żdzili własnemi 
saniami po okolicy i wreszcie, śród za- 
kupionych skór uwieźli energicznego re- 
wolucyonistę. Obecnie Nosar Chrusta- 
lew znajduje się już w Pa 


Nosar Chrustalew. 


„Czerwone“ święto 
w roku 1905. 


Tyle przeszliśmy 
lata, że wielu z 
już о krwawem święcie robotniczem 
w 1905 roku. W dodatku, pisma wy- 
chodziły wówczas pod cenzurą jeszcze, 
która o krwawym fakcie w Al. Jero- 
zolimskich ani słówkiem wspomnieć 
nie pozwoliła. Warszawa i kraj caly 
dowiedziały się o 
спој relacyi ówczesnego „Dni 
Dziś więc, nio zastanawiając się dłu- 
żej nad smutnem wspomnieniem, od- 
świeżamy tylko w pamięci sam fakt, 
zresztą sam przez się tak bardzo wy- 
mowny, Przypomnijmy tylko, żestrze- 
lanie do tłumu miało miejs 

południu w Alejach Jerozolimskich. 
Zginęli na miejscu lub zmarli z ran 
w szpitalu Dzieciątka Jezus i pocho- 
wani zostali na cmentarzu św. Win- 
centego na Bródnie, według list, po- 
mieszczanych w dziennikach ówczes- 
nych, 29 osób. 


przez te dwa 
nas zapomniało 


Nazwiska niektórych zabitych od- 

7 nagrobków, 
ciach fotogra- 
bezpośrednio 


wykonanych 
po pogrzebach. 


Pogrzeby 
według rolacy? m 
Po przywiezieniu 29 zwłok osób 
wyznania katolickiego do su- 
fieyny, zbudowanej dla przy- 
tułku bezdomnych idyotów w podwó- 
rzu domu № 1 przy Krakowskiem 
Przedmieściu, mieszczącym kancolaryę 
cyrkułu nowoświatowego i parafii 
świętokrzyskiej, przez cały dzień tłu- 
my oblegały bramę tego domu. 
Bardzo nie wielką jednak liczbę 
osób dopuszczono do oglądania zwłok 
iz dnia 3-go na 4-у maja 1905 r. 
Około północy zajechały w podwórze 


Publiczność, wśród której znajdują się krewni i znajomi poległych dnia 1 Маја 1905 г. 


przed bramą cyrkułu na Krakows! 


stoi 


dem Przedmieściu, w podwórzu którego znajdowały się 


trupy poległych. 


owego domu wozy strażackie, 
ieźć trupy па cmentarz 


aby 
bru- 


Jednocześnie w podwórze cyrkułu 
wjechało kilkudziesięciu żandarmów 
konnych i kozaków. Ruch na ші 
ustał. Po jedne zwłoki posłano jeszcz 
wóz strażacki z cyrkułu do trupiarni 
przy szpitalu św. Rocha, ażeby je 
potem przewieźć razem. 

Około godziny drugiej żandarmi 
konni wyjechali z podw. 
wego na ulicę i rozstaw. 
lem wraz z kozakami orenburskimi. 
Dorożek i przechodniów nie przepu- 
szezano. Ajenci policyjni wybiegali 
przed cyrkuł, rozglądając się po 
oknach, czy są pozamykane i czy kto 
z nich nie wygląda. Paru zapóźnio- 
nych przechodniów, idących w stronę 
Nowego Światu po zamknięciu ka- 
wiarni „Bristol“, aresztowano. 

Po godzinie 2-ej w nocy przed 
bramę wyszedł kierujący przewozem 
zwłok komisarz cyrkułu X-go Popow, 
w towarzystwie ajenta Faszczewskie- 
go, zabitego w parę miesięcy później 
na placu Witkowskiego, i sprawdziw- 
szy, że żandarmi konni stoją na 
swoich miejscach na całej szerokości 
Krakowskiego Przedmieścia, z wysu- 
niętymi posterunkami ku ulicy Berga, 
kazał otworzyć bramy. Cztery wozy 
wyjechały, napełnione trupami bez 
trumien, a jedynie przykrytemi płach- 
tami. Zwłoki w trumnach, nadesła- 


nych przez rodziny, umieszczono na 
wozie drabiniastym trzeciego oddziału 
straży ogniowej, przyczem trumny 
ustawiono piramidalnie, a niektóre 
dla braku miejsca w poprzek tak, iż 
vóz z wielką ostrożnością musiał 
eżdżać z bramy. O godzinie 2-ej 
minut 20 w nocy żandarmi otoczyli 
wozy, ustawiające się jeden za dru- 
gim przed kościołem świętokrzyskim; 
na znak dany ruszono wyciągniętym 
kłusem przez Krakowskie Przedmie- 
ście, Zjazd, most, Pragę, w stronę 
cmentarza brudzieńskiego. 

We dwa dni później osiem zwłok 
osób zmarłych w szpitalu Dzieciątka 
Jezus o godzinie 7-еј rano, po cało- 
dziennem uprsedniem с 
tłumów przed prosektoryum przy uli- 
cy Teodora, na ośmiu karawanach pa- 
rokonnych, w otoczeniu policyi i ajen- 
tów, oraz kozakow orenburskich, prze- 
jechało przez ulice Ma 
Erywańską, Berga, Krakowskie Przed- 
mieście, Zjazd—na Pragę. 

Pogrzeby, w miarę zgłas: 
rodzin, odbywały się w ciągu dwóch 
d włoki, przy- 
wiezione z cyrkułu nowoświatowego 
w trumnach i bez trumien, stały pod 
szopą przy wejściu па cmentarz, 
gdzie niepoznanych do owej chwili 
oglądały zgłaszające się osoby. 

Zwłoki tych wszystkich poległych 
spoczęły na wieki w mogiłach w ostat- 
nim szeregu kwater od strony wału, 
oddzielającego cmentarz od uprawia- 
nych gruntów włościańskich poza gro- 
bami samobójców. 

Mogiły te „dzieci 
znaczą przeważnie 
krzyżyki brzozowe, albo metalowe, 
na których, i to nie wszędzie, blachy 
trumienne przypominają nazwiska śpią- 
cych snem wiecznym ofiar krwawego 
1-go maja 1905 roku, —Trzy umiesz- 
czone tu fotografie zbiorowych mogił 
zdjęte zostały specyalnie dla „Świa- 
ta* w tych dniach na ementarzu, na 
Bródnie. 


2. 


Warszawy” 
proste, skromne 


п. 


CM 


Felieton Warszawski. 


Przed kilkoma dniami obiegła 
miasto nasze wiadomość ogromnej 
wagi, która przyspieszyła ruch krwi 
w polskich żyłach: 
Projekt autonomii wniesiony! 
Wzruszenie nasze było wielkie. 
Uwaga w stronę północy zwróciła 
się z całą siłą. Pierwszych odru- 
chów politycznych na ten akt polskiej 
polityki oczekiwaliśmy z sercem za- 
marłem. 
Wiadomości poczęły przychodzić. 


Biskup Simon 


I, niestety, nie takie, jakichbyś- 
my pragnęli. Organ kadetów, głów- 
nych, może jedynych sprzymierzeń- 
ców naszych, z którym o autonomię 
zawarliśmy formalny pakt, lunął nam 
na głowy strumieniem mroźnej wody, 


— Ani zakres autonomii właści 
wy! ani moment na nią dobrany!— 
oto co nam powiedzieli kadeci. 

A Ruś! jedyne wierne 
pismo. 

A Nestor?! jedyny wytrwały nasz 
druh. 

Nestor w Rusi uważa, że finan- 
sowe stosunki nasze z państwem nie 
zostały dobrze postawione przez pro- 
jekt koła polskiego. Inaczej mówiąc: 
nasze autonomiczne instytucye nie 
powinny mieć żadnych poważnych 
źródeł pieniężnych na swoje cele... 
Jastępne wieści są jeszcze nie- 
1піејѕле: polacy głosowali w Du- 
z socyalistami przeciwko ka- 
detom. 

Nadzieje więc nasze ustąpiły oto 
miejsca srogim niepokojom. 
Mamy w Warszawie szanownego 
gościa: arcybiskup Simon, stale 
й mieszkają- 
cy w Rzymie 
i będący in- 
formatorem 
kuryiospra- 
wach pols- 
ich, ba wi 
w naszem 
mieście. 


nam 


Marka Macierzy. 


Przyjazd jego wzbudził śród 
wielkie zainteresowanie z powodu 
niedawno wydanych nowych przepi 
sów o wprowadzeniu języka rosyj- 
skiego do nabożeństwa dodatkowego 
dla rosyan-katolików. 

Te przepisy, pamiętacie pewno 
czytelnicy, dużo niepokoju wzbudzil 
w naszej prasie i niemal że burzy ni 
wywołały. 

Wyjaśnienia listowne ks. Simona 
burzę tę gnały w swoim czasie. 

Jego wyjaśnienia obecne ustne 
resztę niepokojów usuną. 

Czcigodny pasterz spotkał się 
z przedstawicielami społeczeństwa пи 
szego na obiedzie. wydanym na cześć 


jego przez p. Ludwika Górskiego 
i wtedy powiedział: 

— Niema najmniejszych pod- 
staw ani powodów do przypuszcza- 


nia, iż polityka Watykanu może się 
w jakikolwiek sposób obrócić na szko- 
dę polskich interesów. 

Kategoryczne to zapewnienie ar- 
cypasterza, świadomego rzeczy, na, 
zupełniej powinno nam wystarczać. 

Na dzień trzeciego maja zarząd 
Macierzy szkolnej urządza wielką 
s Seona na dochód licznych szkół 
voich. 

Będzie to dar narodowy prawdzi- 
wie piękny, wątpić bowiem nie można, 
iż pomyślany w ten sposób i przy 
tej pamiątkowej okazyi dzień sprze- 
dażny powinien przynieść sporo go- 
tówki. 

Na dzień — 
wystarczy. 

Idzie tu o jednorazową, krótką 
a energiczną akcyę ofiarną, a do ta- 
kiej psychologia duszy polskiej, s 
chetnej, wybuchowej, której 
dobre na gorąco chwytać potrzeba, 
szczególniej się nadaje. 

Na dzień piątego maja — nowa 
uroczystość. 

W Czarncy, rodzinnem miejscu 
bohatera Czarnieckiego, odsłonięty 
będzie pomnik jego, wzniesiony przez 
szlachetne wysiłki miejscowych ludzi 
w kościele, który ufundował ten, co 
to wyrósł do najwyższej godności 
rojskowej w Polsce—„ani z roli, ani 
z soli, ale z tego, со to boli". 

Zjazd przygototowuje się wielki. 

Przemawiać będą, jak słyszę: po- 
seł kielecki do Rady Państwa, pan 
Eustachy Dobiecki, poseł kielecki do 
Henryk Potocki—i z pew- 
ią wielu innych przedstawicieli 
rozmaitych grup społecznych. 

Doczekaliśmy się, bądź co bądź, 
czasów, gdy wolno nam uczcić gorą- 
cem słowem jednego z bohaterów 
historyi naszej i gdy pamiątki 
szłości nie wystawione są już na nie- 
uchronną zagładę. 

0 nowych pismach wspominać 
rzecz to niewdzięczna. Powstają niby 
grzyby po deszczu, alei giną równie 
prędko, Spekulacya rzuciła się na ten 
przemysł, — drobna, groszowa, spe- 
kulacya — i wyzyskuje go bez mi- 
łosierdzia. Jej rachunki na to obli- 
czone, aby pismo ginęło po wydaniu 
jednego, pierwszego numeru. 


to nam entuzyazmu 
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Aletem chęt- 
niej powitać 
należy przed- 
siewzięcie w 
poważniejszej 
myśli powzięte. 

Zróbmy prze- 
to uczciwą re- 
klamę „Zdrojo- 
wi ciechociń- 
skiemu*, tygo- 
dnikowi kąpie- 
lowewu (no- 
wość to u nas), 
który podpisy- 
wać będą dr. 
Lorentowicz i 
dr. J. Bandrowski. 

Powinien ten „zdrój“ mieć powo- 
dzenie równe innym zdrojom ciecho- 
ińskim 
W sferach teatralnych słychać: 
ble! 

Znow  projektują się reformy 
i znowu głos opinii publicznej żadne- 
go posłuchu w nim niema. 

Znalazł się jakiś wybawca tea- 
tralny w osobie niejakiego p. Kri- 
woszejewa, który posiada rozległe 
i z pewnością niezmiernie mało bez- 
interesowne plany uzdrowienia tea- 
trów — i na początek proponuje 

iejszyć aktorom pensyę a pod- 


А 


P. Margot-Kaftalówna 


Ta „reforma* zdaje się nie mieć 
innego celu nad pozbawienie teatrów 
h wszystkich najlepszych sił. 

W operze śpiewa panna Margot 
Kaftalówna, która wróciła do War- 
szawy po występach włoskich i wag- 
nerowskich. 

Pisma medyolańskie 
że te występy były 
skonale!.. 


zapewniają, 
sukcesami. Do. 


Nasze teatry nie wyszły jeszcze 
zupełnie z okresu, 
trochę już prze- 
starzałego „be- 
nefisów*. 
Zmieniono tyl- 
ko nazwę na 
„poranek“, 
Ale skoro 
niema pros- 
tych sposo- 
bów wyna- 
gradzania 
wybitnych ar- 
tystów naszych 
wedle tego, co 
im się należy, nie 
sarkajmy zbytnio 
na zachowywanie 
zwyczaju, w któ- 
zwraca się do 


Józef Redo. 


rym arty 
publiczności. 

Ostatni „poranek* otrzymał pan 
p. Redo, elegancki śpiewak operetki 
naszej, artysta pełen smaku i humoru. 


sam 


Vivus. 


ә) 


Redaktor naszego pisma p. Stefan 
Krzywoszewski, wrócił z zagranicy. 


Trzeci Maj 


„By dobrze było Ojczyźnie”. 


„By dobrze było Ojezyźni 
kiem hasłem opowiadali si i 
ni, zbierający się sto szesnaście lat te- 
mu w pałacu Radziwiłłowskim, aby „u- 
kuć* dzieło reformy w rozszarpywanej, 
omdlewającej Rzeczypospolitej. Dziwni 
to byli sprzysiężeni. Jak przyjaciół 
Szekspirowskiego Brutusa, nie wiąza- 
ła ich przysięga. Mieli przed sobą za- 
iste— „dosyć powodów, by zapału iskra 
w tchórzliwej nawet ocknęła się du- 
szy, natchnęła męstwem słabą pierś 
niewieścią;* ale było wśród nich do- 
syć mężów na zwykłą miarę, by mo- 
gli powtórzyć: „alboż to świętą nie 
jest już przysięga, gdy mąż спойіму 


Król Stanisław August. 


z enotliwym się łączy, by swój kraj 
zbawić lub zginąć z honorem?" Nie 
był to jeden z tych spisków co się 
„wstydzą czoło swe groźne i nocy od- 
słonić, która wszystkiemu, co złe, 
wolność daje“; rękojmią jego spój- 


roku 1793. 


ności i siły była istotnie „dusz boleść, 
czasu nadużycia, pogodna cnota męz- 
kiego zamiaru“, 

Czyn patryotów wielkiego sejmu 
był z wielu względów czynem rewo- 
Jucyjnym. Nie brak pozorów, że by- 
ła to rewolucya monarchiczna, zwy- 
cięstwo „oświeconego absolut, 
republikańskiemi tradycyami; tak poj- 
mowano ją współcześnie we Francyi 
wyzwolonej z więzów starego syste- 
mu, tak ją pojmował w Anglii wiel- 
biciel  arystokratycznego  konserwa- 
tyzmu w instytucyach swojego naro- 
du, Edmund Burke, tak ją pojmował 
wreszcie sam „król Staś* w swojej 
nagle i na chwilę ockniętej i podbu- 
dzonej ku patryotycznym działaniom 
duszy. Ale w tej pozornej formie kró- 
lewskiego zamachu stanu przeciw 
przywilejom ludności mieściła się treść, 
której istotny sens i istotna wartość 
ukazuje się w prawdziwem świetle 
dopiero pod kątem perspektywy dzie- 
jowej; zdawał sobie z niej dobrze 
Sprawę burzliwy geniusz “Kołłątaja, 
rozumiał ją pełen zapału dla ideałów 
wolności Stanisław Potocki, przygoto- 
wywał do niej materyały młody a ro- 
zumny 5іаѕліс, --в1е odczuwali ją tak- 
że obaj wielcy patronowie tego „cu- 
downego dzieła mądrość i 
wyniosły i chłodny рап Igna: 
i marszałkujący obradom Arystydes 
polski 

Cezar, przeciwko któremu pod- 
nosili dłoń „przyjaciele nowej usta- 
wy“, był wielogłowym potworem: na 
imię mu było Wszechwładza Stanu 
Szlacheckiego. W | społeczeństwie, 
w którem „każdy szlachcie sobie był 
królem“, ograniczenie tych przywile- 
jów samowoli, egoizmu i ucisku na 
rzecz wymagań dobra publicznego; 
dążność do zrównania nie tylko w pra- 
wach, ale i w obowiązkach tych dotych- 
czasowych „królów kraju“ z innemi 
warstwami polaków, stopniowo pod- 
noszonych do stanowiska również 
wolnych i szlachetnych obywateli; 
uczynienie z władzy wykonawczej 
instytucyi, mającej możność swobod- 

nego opiekowania 


ама 


Ruina „-go Мајан w ogrodzie botanicznym, 
mi 


g Tu swe: 
miał do skonfederowanych braci Tadeusz 


się dobrem oje: 


zmy, bez uszczu- 
plenia istotnych 
wolności ob 


telskich i społecz- 
nych,stanowić ma- 
jących nadal po- 
dwalinę państwo- 
wej budowy; „po- 
lepszenie losu 
wszystkich od kró- 
la do wyrobnika 
bez niczyich strat 
lub poniżenia”: — 
nie była to zaiste 
reforma zachowa- 
weza, nie był to 
akt reakcyi, nie 
był to tryumf idei 
jedynowładczej w 
starciu z republi- 
kańską zasadą... 


о czasu prze- 
jościuszko. 


Przeciwnie był to najszlachetniejszy 
demokratyczny przewrót, jaki kiedy- 
kolwiek zapisał się w dziejach, 
przewrót dokonany ku słusznemu zdu- 
mieniu współczesnych „bez przelania 
jednej kropli krwi, bez zdrad, bez obelg, 
bez potwarzy, bez konfiskat, bez wię- 
zień i wygnań...* 

Na Ше zasady sukcesyjnej prze- 
ważnie, najmniej istotnego, najmniej 
zasadniczego, najmniej praktycznego 
i przygotowanego punktu nowej usta- 


go raczej dyplo- 
matyczną racyą 
stanu, niż prze- 
świadczeniem 
o jego konie- 
czności teo- 
retycznej, 


leńców 
zmytej 
Targowicy; 
dzające 
przeistoczeń 
zdobywcze tryumfy 
tych, którzy głos 
machu stanu króle 
twa—a jeżeli nawet w 
nił Adam Wawrzyniec Rzewuski, pi- 
sząc „O formie Rządu republikańskiej* 
nie były szczere i tylko na zjednanie 
„aurae popularis“ obliczone, to już 
sam fakt, że kto chciał mieć ро 3-im 
maja popularność w Polsce, żądać 
potrzebował, żeby ordery i tytuły 
znikły, żeby klasy uprzywilejowanej, 
chłopów, i mieszczan nie było „tylko 
ludzie i Polacy“, żeby „prawo za 
chłopami“ było „jaśniejsze i bardziej 
ubezpieczające wolność i własność 
nędznego kmiotka przed wysiloną na 
jego zgubę dumną chciwością*— sam 
fakt taki był olbrzymim właśnie 
tryumfem zwycięskiego dzieła majo- 
wych reformatorów... 

Sprzysiężeni | Radziwiłłowskiego 
pałacu zbyt już późno rzucili się do 
pracy w imię swego pięknego hasła, 
aby własnemi siłami sprawić, by 
„dobrze było ojczyźnie...“ — zostawili 
jednak pokoleniom przyszłości potęż- 
ny testament, jaką drogą, aby 
hasłu swemu zapewnić—upragniony 
i dziś milionami serc—tryumf osta- 
teczny... 


Ignacy Potocki. 


ołecznych święciły 
і wśród 


nawet 


Ehrb. 


Rh 


Ofiary złożone w Redakcyi. 


Na Instytut Pedagogiczny imienia 
Elizy Orze: szawie 
ce p. Józefowej Kotarbińskiej zł p 
Kutyłowski z Petersburga rb. 25; z Kali- 
sza: p. Mianowska rb: 10 k. 45, Federo- 
wiczowa rb. 19 k. 40, Parczewska rb. 2, 
z Łodzi: Stecki rb. 11 k. 75, Моріїшекі 
rb. 2, z Zakopanego dr. Dłuska rb. 35 k. 
76, różni na trzech odczytach Ledniekie- 
go rb. 61 k. 97'/,. na odczycie Wróblew- 
skiego rb. 11 k. 27, razem rb. 176 k. 60 


WPF 


Widok kużni, do której się schronił Stanisław Lis. 


Bitwa pod Sławinkiem. 


Wbrew aforyzmowi sędziwego 
Ben Akiby, który żył sto lat i tyle 
widział — łego jeszcze nie było. 

Oto jeden łotr, niesłychanej od- 
wagi i bajecznej determinacyi, uzbro- 
jony w rewolwer, zamienia na pocze- 
kaniu zwykłą kuźnię dworską na cy- 
tedalę i broni się w niej przez sześć 
godzin policyi, kozakom i regularnej 
piechocie, i ulega dopiero—artyleryi, 
która szeregiem szrapnelowych wy- 
strzałów burzy kuźnię. 

Niewątpliwie w tym 
był materyał na bohatera. 

Lis był rzemieślnikiem dworskim, 
rymarzem, Kiedy rewolucya ogarnęła 
kraj, uczuł się stworzunym do „bo- 
jówkić, Ale, jak tylu innych, powie- 
dział sobie, że, jeżeli ma ryzykować 
na każdym kroku głowę, to niech 
choć za to—„użyje*. 

I począł operować na 
rękę. 

Szereg zuchwałych napadów w lu- 
belskiem na dwory uczynił z niego 
postrach okolicy. 

Ale poczęto go wreszcie usilnie 
tropić i przyłapano go w Зіаміпки, 
o pięć wiorst od Lublina. 

Bandyta jednak postanowił dro- 
go kazać zapłacić za siebie. Od- 
razu zabija strażnika, rani drugiego, 


bandycie 


własną 


Wnętrze kuźni, widziane przez otwór spo- 
wodowany wystrzałem armatnim. 


zatarasowywa się w kuźni i broni się 
z odwagą i zimną krwią niesłychaną. 

Okazuje się wkrótce, że garść po- 

licyi i kozaków rady mu nie da. 
Sprowadzają więc z Lublina parę 
rot piechoty 

I ta walka nierówna jednego czło- 
wieka z wojskiem różnej broni trwa, 
ciągnie się. Idzie formalne oblężenie. 
Salwy karabinowe grzmią jedna po 
drugiej. Lis chowa się gdy kule pa- 
dają, ale pomiędzy jednym a drugim 
grzmotem karatinów wychyla się, 
celuje, strzela i chowa się znowu. 

Poliemajster о 2-ej żąda pr 
telefon artyleryi. 

о przybywa na miejsce 
działo szybko-strzelne i poczyna się 
kanonada. 

Dano osiem wystrzałów do kuźni, 
którą w tej imprezie częściowo zbu- 


Stan. Lis, poległy w bitwie pod Sławinkiem. 


Wnętrze kużni, widziane z bramy wejściowej 
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rzono. Chwila ciszy i przerwy. Wresz- 
cie komenda: 

— Brać szturmem! 

I wtedy wojsko rozkłada się 


pierścieniem, który ze wszech stron 


się zaciska. 
Ale oto z kuźni padają nowe 
strzały I żołnierze raz jeszcze zmu- 


szeni są do cofnięcia się. 

Więc nowe salwy armatnie, no- 
wy atak—i wreszcie wojsko dostaje 
Lisa, broczącego krwią po podłodze 
z trzech ran: od kuli karabinowej, 
od szrapnela iod własnego brauninga. 

Na widok żołnierzy raz jeszcze 
chce porwać się z podłogi i strzelać, 
Ale już sił niema 

Biorą go więc — żywego, ale już 
umierającego. W parę godzin potem, 
przewieziony do ambulansu, uchodzi 
rąk sprawiedliwości, oddając się na 
sąd Boski. 

Kuźnia stała się 
zawalił się ze szczętem. Mieszkanie 
kowala to obraz zniszczenia, W jed- 
nym oleodruku, wiszącym na ścianie, 
korespondent „Kur. Warsz.“ naliczył 
dwadzieścia pięć dziur od kul kara- 
binowych... 


ruiną. Dach 


А. 


Z dramatów życiowych. 
Zabójstwo kelnerki. 


iertelny dramat, krwawa sensa- 
cya stały się to w naszych stosunkach 
zbyt częstem, aby moglo przejmować lu- 
dzi; tak do krwi przywykliśmy, że po- 
trzeba. niezwykłych okoliczności, aby nas 
ona choć zajmowała. 
šerce, zbyt umęczone, broni się od 
yczerpania ` ostatecznego, za którem 
з kolei rozpacz następuje—obojętnością. 

Uwaga jednak reaguje jeszcze na 
ciekawi jątkowe 

Zbrodnia popełniona na młodej ko- 
biecie awanturniczego usposobienia, Jó- 


тебе Broniszewskiej, należała do tych, 
któro i przytępioną ciekawość 
pobudzić Kelnerka w jakiejs 


podrzędnej restauracyi, z mężem rozłą- 
czona przez stałą chęć do nieregularne- 
go życia, wracała do swego „kąta”, gdzieś 
na Wronią, zawsze późną nocą, zwy 
odprowadzana lub odwożona przez męż- 
czyzn, często porządnie „cięta”. 

W owej nocy fatalnej, 22 na 23 
kwietnia, odwiozło ją, pijaną, dwóch 
„nieznajomych*.  Broniszówska, ledwie 


na nogach utrzymać się mogąca, zdo- 
łała się jakoś rozebrać i zwaliła Się na 
łóżko. 

Na innych łóżkach, licznych, spali 


już oddawna w ubogiej izdebce różni 
sublokatorzy, również „kątem“ mie 
cy, za dwa trzy ruble па miesi 
ХУ jakiś czas po powrocie Broni- 
szewskiej do domu na Wroniej, zjawiają 
się znowu dwaj „nieznajomi“ 


Ci sami, ео ją odwieźli przed go- 
ziną? 

Inni? 

Pozostaje to tajemnicą tej krwawej 
nocy 


Gospodyni pokoiczka, rozbudzona, 

ntenta z tej wizyty, w tak nie- 

czasie składanej, pół grzecz 

no mówi nieznanym 
ludziom, pytyjącym о Broniszewską: 


A toć śpi. Dajcie jej pokój. Wró- 
cita późno a jutro rano musi wstać do 
pracy. 

Nie czyni to na nieh żadnego wra- 
żenia. 

Rozglądają się po pokoju... 

Potrzeba im widocznie światła. 

Jeden z nich spostrzega palący się 
*w czerwonej lampce kaganek przed obra- 
zem Matki Boskiej, zdejmuje go pewną 

„u póleczki. 
Świeci nim. 

Obehodzą łóżka, jedno po drugiem; 
jeden świeci, drugi zagląda w twarz 
Зрідсут, jednej osobie ро drugiej. 


Nareszcie przed jednym z łóżek 
trzymują się 
Ona! 
On: 
I jeden z męż- 


n wydobywszy 
silnem ude- 
rzeniom wciska go 
w samo serce Śpią- 
cej 


Nazajutrz two- 
domysły, 


rzą вів 
przy pusz 
dejrzenia. 
Ма 
Oto pierwsze podejrzenie. 
Kumoszki poczynają przy: 
że to znany bandyta 
nie żona go rzuciła i została 
że się go wreszcie ciągle bała i рг 
wała gwałtowną śmierć swoją z jego 
przyczyny... 
Zaaresztowano Broniszewskiego. 
Pokazało się, że to pracowity rze- 
mieślnik, piekarz, w noc krwawą spokoj- 
nie zajęty wyrobem kajzerek. 
Wypuszczono go więc wkrótet 
I ż ust jego dowiedzieliśmy s 
nie соб йо charakterystyki Broni 


skiej. Nie jednakże, co by posłużyć 
mogło za materyał do przypuszczeń 
o przyczynie jej śmierci. 


Broniszewski poznał ją, jako pannę 
z dzieckiem, Górecką, w Aleksandrowie 
i tak віє rózmiłował w niej, iż błąd jej 
przepuścił í do ołtarza poprowadził. Sam 
wtedy pracował w piekarni w Ciecho- 
cinku 1 dojeżdżał do Aleksandrowa, gdzie 
młodzi urządzili sobie mieszkanko. 

Ale pewnego razu, wróciwszy Z го- 
boty, zastał w swoim domu jakiegoś 
draba. 


Jam ją znał pierwej oświadczył 
mu drab hardo — ja mam większe do 
niej prawo. 

Kto był drab? 

Pokazało się, iż złodziej pobytowy 
z Łodzi. 

Zbrakło śmiałości piekai 
traktować złodzieja jako złodzieja. Wszedł 
z nim w układy. Złodziej zresztą praw 
swego pierwszeństwa wysoko nie sza- 
cował: 

Daj trzy rnble na powrót i prze- 
nocuj mnie. 

Broniszews 
dał trzy ruble. 

Ale za te pieniądze złodziej ze swą 
dawną kochanką wyprawili sobie w bu- 
fecie ucztę, jak się patrzy. 

Dowiedział się o tem i piekarz po- 
wiedział sobie: 

Szczęście moje zgubione. 

Powiedział może sobie tak 

— Moja wina. Po com się z taką 
żenił... 

Wtrącili się w to jednak lu 
wno z dobrej woli. Łagodzi 
gniew. Ма 
Do zgody więc prz, 

Małżeństwo przeniosło się wkrótce 
do Warszawy, na Ogrodową ulicę. 

Ale i tu zjawił się ów drab z Łodzi. 


owi po- 


. spokoju spragniony, 


Trup kelnerki Broniszewskiej 


To za tanio! Oszu- 


3 jednak tym razem 
nil to. co powinien był zaraz па 
początku zrobić; pięść mu pokazał. 
Józefa, wielkie ladaco, bez religii 
ibez moralności, przyjmowała przecież 
karesy złodziejskie. I wszystko co uwa- 
żała, iż winną jest mężowi, to— ostrożność. 
Kiedy więc piekarz spędzał noce w cię. 
kiej pracy, gniotąc ciasto, żłodziej za- 
гаі go przy żonie. 
і raz to się wydało 
Ostrzeżony mąż: wrócił do domu nie- 
spodziewanie, a znalazłszy drzwi zam 
knięte, wywalił je siekierą. Gach zd 
żył uciec przez 0 
no. Powstrzymany 
w srogiem gniewie 
przez sąsiadów Bro- 
niszewski wyrzekł 
się zemsty i po 
przestał na daniu 
nauki żonie — rze- 
miennym pasem. 
Raz jeszcze skle- 
ilo się (о niedobra- 
ne stadło przy po- 
namowy ludz- 


I znowu nie nadługo. 
— Galgan to był już z urodzenia- 
mówi Broniszewski. 
awalo nic innego, jak tyl 
emu swoją drogą i za swo- 


ko pójść ka 
im popędem. 
Broniszewska, po rostaniu się osta- 
tecznem, puściła się na kelnerski chleb. 
Łatwo tu o nowe znajomości. Młoda, 
przystojna kobieta robila je chętnie 
Wiemy, że nie obawiała się znajomości 
„niebezpiecznych*. Aż stała się tych 
Znajomo:ci—ofiarą. 
„Na вата tajemnicę zbrodni padł 
drobny i błędny promyczek, który jak 
zbyt fant: oświetl 


spray 


oto jakiś taj 1“ w liści 
do jednego znaje się do 
morderstwa; zapewn przy tem, iż 


jest „uczeiwym* człowiekiem, przysięga 
zemstę— kim kelnorkom, dlategi 
że jedna z nich „unieszczęśliwiła go na 
całe życie”. 


Broniszewska więc — to tylko pierw 
sza ofiara z szeregu bez końc: 

Zły to żart czy też objaw zboczenia 
umysłowego?. 

W każdym razie na kelnerki war- 
szawskie padł blady strach... 


Diarus. 


Piotr Dębski, rzeźbiarz samouczek z Mińska 
Mazowieckiego, wraz z wykonaną przez sie- 
bie rzeżbą. P. Dębski został niedawno przy- 
Jęty do Warsz. szkoły rysunk. przy Muzeum. 
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Jubileusz artysty. 


Wincenty Rapacki obchodził w tych 
dniach 45 letni jubileusz ej zaszczyt- 
nej i owocnej pracy scenicznej. Jubile- 
usz artysty. tej miary, a zarazem autora 
dramatycznego powinien być rodzajem 
święta dla całego świata artystycznno- 
literackiego. W ciągu swej długiej 
a świetnej karyery, zresztą wcale nie za- 
kończonej, Wincenty Rapacki należał do 
pięknego grona naszych najznakomitszych 
przedstawicieli wielkiej i poważnej sztu- 
ki, jak Żółkowski, Królikowski, Rychter, 
Modrzejewska, Popiel, Derynżanka i ei 

y, których imionami związane 
są świetne dzieje sceny polskiej. 

Na dziś w kilku tylko słowach o ju- 
bileuszu znakomitego artysty wspomi- 
namy, zostawiając sobie wdzięczny ten 
przedmiot do następnego numeru. 


a. 


TRZY ŚMIERCI. 


Z krwawej kroniki. 


W inteligentnej rodzinie żydowskiej 
odegrał się w dniu 23 kwietnia straszli- 
wy dramat. Gustaw Tylko, krawiec w sztu- 
ce swojej zagranicą wykształcony, ożenił 
się przed paru luty z panną Zand. Po- 
mimo że dziecko uwieńczyło ten zwią- 
k, stosunki między małżeństwem ry- 
ło się popsuły. Kto winien? nie nale- 
ż do ludzkiej sprawiedliwości. 
è już w drugim roku pożycia żo- 
na wyprowadziła się od męża oboje mal- 
żonkowie zgodzili się zakończyć sprawę 
formalnym rozwodem, który u izrealitów 
jest aktem bardzo łatwym. 

To postanowienie jednak nie zostało 
powziętem dość na chłodno, a przynaj- 
mniej nie towarzyszyło, mu przebaczenie 
win popełnionych. W celu omówienia 
warunków rozwodu 
bowiem zjawił się 
w domu Tylki 
brat jego żony. 
Emanuel Zand. 
Rozmowa 


się 


niej udział 
ciec Gustawa, 
Jakób Ty 


nem pracow 
na Żabiej ulicy 
Wzajemne preten- 
sje musialy się w 
tej długiej, dwugo- 
dzinnej rozmowie 
spotkać i zetrzeć z sobą; ton głosu mu- 
siał się stopniowo wysoko podnosi; roz- 
draźnienia stały się hiepohamowanemi. 
Wreszcie, kiedy podobno z ust Gu- 
stawa padło ciężkie oskarżenie żony, Zand, 
który miał nerwy już dawniej osłabione, 
wydobył rewolwer i począł strzelać, 
Celnym strzałem powalił starego Tylkę 
trupem na miejscu. Trzema innemi zranił 
śmiertelnie szwagra, Gustawa, który nie. 
przeżył dwudziestu czterech godzin. Wre- 
засів ostanim nabojem wymierzył sobie 
samemu } sprawiedliwoś 
Kiedy, wezwana przez stróża, weszła 
policya do kantoru Tylki, cała podłoga 
zalana była krwią ludzką, w której Ie- 
żały dwa trupy i jeden konający. т 


-вів- 


Jakób Tylko. 


Я ре twórcy musi zająć miejsce w rubryce 
Wiec w sprawie żargonu. oszalałych manią wielkości dziwakdw, 
Umarł Dowie przed dwoma miesiącami; 

m rozprawiano gorąco i wszech. | 8 że był głośny, nawet przez czas pe- 
Wwa wien bardzo głośny, więc o nim mówią 

i awantury jego fantastyczno-religijne 

analizują. W młodości swojej udał się 
Dowie do Australii, gdzie pracował w cha- 
rakterze handlowca. Tam też prawdop 
dobnie nabył pewnego sprytu do inte- 
resu, kt imiał odpowiednio u 
do ojczyzny, studyo 


Dnia 23 z. m. odbył się ciekawy wiec, na któ 
stronnie w kwestyi żydowskiej czyli t. zw. „ża 


ар 


czas to zrodził się w jego rozbujanym 
umyśle szczególny mistycyzm. | Uczuł 
się powołanym do wielkiej roli na zic- 
mi, uczuł się cudotwóreą, zdolnym za 
pomocą modli- 
lew uzdrawiać 
wszelkie cho- 
roby. „Wiara- 

uzdrawia“ - 


oto była jego 
dew Tak 
uzdrawia, a- 


le nie głośna, 
nie ostentacyj- 
na wiara a ро- 


Od strony prawej do lewej: В. Ładowski, sprawozdawca pisma „Jutro“. Stefania Lesz 
czyńska, Stefan Machalewski, Wanda Szukiewicz, (czł. zarz. Stow. dla dorosłych analfab.) слеќа w duchu 
Wojciech Szukiewich. Mec. Mikołaj Korenfeld, Iza Moszczeńska. Bolasław Rotwand, i prawdzie, w 

przewodniczący zebrania Marya Rotwandowa, wiceprezesowa Stow. K. d. D. A. pokornem ob 


cowaniu czło 
wieka chorego 
ą i nadaje jej tak pożądaną soczy- 2 Bogiem. Do- 
é, którą nie zawsze osiągamy, weie- Wie tymczasem 
je najlepsze kremy, a używając my o tem na k 
nieodpowiednie, chociażby najdro: dym kroku za- 
Z całą przyjemnością przesyłam te | pominał. Ludzi 


NADESŁANE. 


sze. 


parę słów dowód uznania dla ciemnychipod- 
robu „mydła hygiencznego* pańskiej dających si 
firmy. Z. Sokołowsko. mamieniu jes 
bardzo dużo, i 

w Ameryce, w 

Z kroniki towarzyskiej. krainie ` „busi- 


ness-*, intere- 
sów również ich 


wego proroka, Prorok Dowi 
Elia 11, jak 


Dowie sam siebie nazwał, wierzono mu. 
Prorok uzdrawia, niosło się wszędzie. 
eś tam uzdrowienia byly—a to wy 


starezało ciemnym tłumom. Dowie po- 
nowił „podbić", nawrócić Chicago 
zdołał — śmiano się z niego. Więc 
zakupił pary tysięcy akrów ziemi w oko- 
licy jeziora Michigan, niedaleko od Chi 
cago — i tu zbudował miasto, które na 
zwał „Zion Ci Syon, miasto święte, 
prorok Eliasz Ш został jego prorokiem 


том Ake Haberbusch i Schiele 
1001 poleca PIWO PILZ E 


D m. w kościołku Dzieciąt- 
ka Jezus odbyła się uroczystość zaślubin 
| córki znanego literata-historyka p. Hen- 
Brylanty, an Sane laa ty lormbar || рука Sado go, Kamilli, z p. Marino 


А ЕХ zeine 100: | Pischiatta z m. Vicenzy we Włoszech, | panem, Ściąsnęly gromady nawrócony 
има А. Duszke, | dyrektorem technicznym Towarzystwa na ową rolei ого a teko-kutojiekim 
Marszałkowska X 10? || rosyjsko-włoskiego wyrobów włóknistych РОА | паа wyżynie grodu stanęła 

Płacą najlopiej Eazystujs od roku 1883 | w Warszawie. Pan młody, chociaż z po- OTSI.. Ма. MET Ба цаа 


wiątynia, prorok wraz z uczniemi przy- 
wdział szaty kaplańskie. W tem mieście 
po amerykańsku urządzono wszystko, 
łącząc fantastyczność z interesem, Nabu 


= 5 chodzenia Włoch, przyswoił sobie nasz 
HOTEL CONTINENTAL |, język o tyle, że mógł w nim składać 

ане przysięgę malżeńską. W licznym i barw- 
w Kijowie. | nym orszaku ślubnym znajdowało się 


=== również kilku rodaków oblubieńca. dywano różnych fabryk: pieniądze ply 
PORTE Młodej parze zasyłamy najlepsze ży- -miliony płynęły do kas proroka 
Doniesienia. czenia a czyla się jednak ta iluzoryczna ро. 


wego apostoła, który tym- 
zął zdradzać obląkanie. Nie 


NAN tega fals: 
czasem zae 


Jedna z poważniejszych naszyc! udała się zwłaszcza wyprawa przy wtó- 
wisi IEEE mianowicie: „06% Prorok Syonu. rze muzyki na Now Por kóry, Da- 
tralne Laboratorium Chemiczne w Wa wie postanowił nawrócić. Musiano 
szawie* otrzymała list, który dosłownie Gdyby Jan Aleksander Dowie uro- usunąć od zarządu miasta Syonu 
poniżej podajemy: dzit się był nie w 1847 i nie w Зако Udał się więc do Meksyku, głoszą 


„Przekonałem się, że mydło „hygie- krainie obfitującej w ludzi trzeźw rę swoją. Czar malał — prorok Eli 
niczne d-ra Krysiewicza”, które używam і poważnych, a na zaraniu średnich włe- już chory wrócił do swojej stolicy. 
od roku, przewyższa pod każdym wzglę- ków i w dodatku na Wschodzie, byiby Umarł, zapowiadając, że wróci na świat 
dem mydła fabryk zagranicznych i to podobnie, jak Mahomet uznany za pro- za 1000 lat. — Pozostawił po sobie całą 
firm pierwszorzędnych. Przy suchej i de- roxa. Przyszedł na świat za późno, legendę, o której teraz w Ameryce gło- 
likatnej skórze jest nieocenione, zmięk- stąd w historyi przeróżnych sekt i jej éno rozprawiają. u. 


Wydawcy: Tow. Akc. 5. Orgelbranda S-ów. Redaktor: Stefan Krzywoszewski. 


Redaktor odpowiedzialny na Galicyę: Antoni Chołoniewski, Kraków, ulica Zyblikiewicza Nr. 1. 
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lak, smoły i wyroby 


tekturę smołowcową z dodatka. 
korkowo-izolacyjne własnej fabrykacyi. 


polecają : 


WARSZAWA 
Leszno 86 


dawniej F. Pietschman. 


о 


A. TAHN & С 


SZKOŁY POLSKIE W KRÓLESTWIE. 


Gimnazyum Sierzputowskiego. 


Od paru lat 
weszło na nowe zgoła t 
swobody, jaka nad publ 
waniem naszem ieciła, wytwo- 
rzyło odrazu dobroczynną konkurencyę 
pomiędzy prywatnemi  gimnazyami, 
zmuszając je do starania się 0 ma- 
ksimum użyteczności. 

Szkolnictwo to, doprowadzone 
w ostatnich Jatach dawnego systemu 
do zupełnej ruiny, zmuszone samo 
tworzyć szkoly tego samego polic; 
nego typu co i rządowe, i zwyrodnia- 
łe tak samo jak i szkolnietwo rządo- 
we w kierunku zdobycia „praw“. 
niedbaniem istotnych zadań wykształ- 
ceniowych szkoły a z zupełnem pomi- 
nięciem jej zadań wychowawczych, 
przerodziło się w naszych oczach 
z żywotnością, prawdziwie cudowną. 

Najwidoczniej soków żywotnych 
w społeczeństwie naszem jest tyle co 
w roślinie zdrowej i bogato ukorze- 
nionej, choć długo w cieniu trzyma- 
nej. 

Nasz „Świat“ uważa za swój obo- 
wiązek pilne śledzenie za najbardziej 
pocieszającymi objawami rozwoju tej 
gałęzi narodowego życia i nieraz już 
podawaliśmy relacye o różnych postę- 
powych inowacyach, w naszych pol- 
skich szkołach wprowadzanych. 

Na tę listę należy мпів 
łę ośmioklasową filologiczną p. 
putowskiego, pomieszczoną у 
nym lokalu na rogu ulic 
i Wielkiej, a która z najbliż: 
kiem szkolnym otwor: 
sę siódmą, dążąc do zupełnego wy 
skania obszernej swej koncesyi. 

W tych dniach odwie- 


szkolnictwo nasze 
ry. a trochę 


że i znaczny pro- 
cent uczniów w 
szkole p. Sierzpu- 
go zakoń- 
całe swoje 


wy kształcenie, nie 
mając 
iść У 


możności 
żej) kiero- 
wprowadził 
pewne przedmio- 
ty ogólne, które w 
szczęśliwy sposób 


powinny r zont myśli 
ucznia 1 wyprowadzić umysł jego na 
szerokie tory ludzi tu” należy 


literatura powszechna i historya sztuki 
(tę ostatnią wykładać będzie znany 
specyalista, p. Wincenty Trojanowski), 
a także nauki społeczne, których wy- 
kład obejmie znany mowca i prawo- 
znawca p. Jan Kucharzewski, a któ- 
re to przedmioty stanowią inowacyę 
w naszem szkolnietwie. 

— Staramy się iść за postępem 
i czerpiemy, ile się da, z tego boga- 
tego skarbca doświadczeń, jakie naj- 
lepsze szkoły zagraniczne zgromadzi- 
ły—mówił p. Sierzputowski-—W ten 
sposób ze szczególną starannością ob- 
chodzimy się z nauką języka oje 


bowiem jest to kształcić najdelikatniej- 
łowieka. Idąc 
za wskazówkami doświadczenia, odkła: 
damy naukę systematycznej gramaty- 
ki aż do piątej klasy, t. j. do czasu 
jest w stanie ju 
gramatyce to co stanowi 
śli, a nie pamięci, 

h klasac! 
nacisk na praktycz- 


kiedy głowa ucz 
dostrzedz w 


czas na 
ktuje go si 
niej, w zw 
nej strony a z historyą, 
logiami staro i nowo słowiańskiemi 
i podobieństwami języków z drugiej. 

— (zy ten ulepszony system sto- 
sujecie i do inych języków? 

— Naturalnie. System ten daje 
doskonałe rezultaty. 

—- A wykształcenie fizyczne? 

— Dbamy о nie bardzo. Wysyła- 
my uczniów naszych do osobnej sali 
na Dynasach, gdzie kierownikiem ćwi- 
czeń jest p. Noskiewicz, naczelnik 
jednego z gniazd sokolich. 

Szkoła prywatna polska rozwija 
się wogóle dobrze. Widać to na szl 
le p. Sierzputowskiego, jako na jed 
nym z przykładów. Ale posiada ona 
pewną wadę, rozwój jej piękny nie 
mało tamującą: jest drogą. 

P. Sierzputowski, pokazuje się, 
o tem pomyślał: 

— Chcę temu właśnie zaradzić. 
A to się da zrobić w pewnych warun- 
kach. Mianowice: należy skorzystać 
umiejętnie z lokalu szkolnego, któ- 

ylko pi połowę dnia 
obecnie jest zajęty. 


ryg polskiego j 
вір] już i wszechstron- 
га pojęć z jed- 


dziłem tę szkołę, a kiedy 
dyrektor jej ра t mi 
obszerne, światła i powie- 
trza pełne klasy, w których 


młodzież się uczy, pozwoli- 
łem sobie na trochę imper- 
tynenckie pytani 

— Czy nasza młodzi 
istotnie się jednak uczy 


Pan Sierzputowski bez 
wahania mi odrzekł: 

— Mogę pana zapown 
że w mojej szkole istotnie 
młodz jmuje się nau- 
ką. Marność jest tu prze- 
strzegana bardzo surowa i 
na to kładzie się duży na- 
cisk. Lekcye odbywają się 
а strajkowe 
„ które istotnie coś dwa ra: 
szukać poczynały sobie ujścia, 
ły bezwzględnie stłumione. 

Karność szkolna—to tylko jedna 
z zalet dobrej szkoły 


Gimnazym filologiczne p. Sierz 
putowskiego posiada nie mało innych. 
Dbając о to, aby uczniowie otrs 


nie, о ile możności, 
pełne (pewien, mo- 


mali wykształc 
w danym zak 


ną znajomość języka, na prawidłowe 


a naturalne nim władanie, па c 

sto: mo na wyrazistość dykcy 

na umiejętność posługiwania się w) 
i obznajmia się ue: 


nia z różnemi prawidłami gramatyc 


nemi okazyonalnie, robi się z nimi 
ćwiczenia deklinacyi і  konjugacyi 
Ale, powtarzam, uwaga zwrócona je: 


na praktykę słowa. Kiedy przychodzi 
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Więc klasy wieczor- 
ne? 


- Właś 


ie. Drugie ca- 


łe gimnazyum, któreby funk- 
cyonowało na zmianę, w in- 
nych godzinach. W tych wa- 

pro. 


ch dało by się 


czną opłatę 
rubli. 
Różnica z obecną opłatą 
byłaby poważna istotnie i ul- 
nie jednemu  przecią- 


mu. Ta opłata ni 
by od pobieranej w rządo- 
у więc 


p. Ślerspulow 
aby doczekał się on fakuajrychiej zego 
urzeczywistnienia. Mielibyśmy w ta- 
kim razie szkołę — polską, dobrą i ta- 


Treść № 18 „ŚWIATA” Na Krawędzi. W2. 


Zdrowie i choraba. 
Z tryotetów. 
Мазіїсічорі w Dumi 
Ucieczka Chrustalewa. 


Karta albumowa. 
Emigracya z Wielkopolski 
Impresye. Zofia Arrasz, 


Dziecię Warszawy. (Z 5 ilustr.) 
обла 


czyglińskiego. 


„Adolf Nowaczyński. Dr. 


Alexander 


Sławny Człowiek. Powieść. „Czerwone“ święto w r 
Carlo Goldoni. (Z 1 ilustr.) Felieton Warszawski. 
Canossa. (Z 2 ilostr.) am. Trzeci Maj roku 1793. 


Powieściopisarstwo. =. Miecznik, Bitwa pod Sławinkiem. 
Z teki dumań. Jerzy Guranowski 


W pracowni artystów naszych. 
Śtosław, 


(Z w ilnstr.) Jubileusz artysty. w. 


Polska XVIII w. w Album 


Michat Maryan 


Z dramatów życiowych 


Trzy śmierci. (7 3 ilustr, 


Szkoły_polskie w Królestwie. (Z 2 ilustr.) 
= Z kroniki towarzyskiej. (Z 1 ilustr.) 
зоре Prorok Syonu. (Z 1 ilustr.) м. 


211 
(Z 1 ilustr.) 
Okui1908. (Z nat) н, 


ODDZIELNE ILUSTRACYE. 


Pikieta na wywiadach. Ryszard Okniński 
Pan Twardowski. Jan Moniuszko, 


REM W chacie. Ejsmond. 
Z 3 ih Portret. Lenbach. 
(Z 1 ilustr) Darus, 0 Upiorek, Madeyski, 


Rzeżbiarz samouczek. 
Wiec w sprawie żargonu. 


GŁÓWNY SKŁAD ŻYRARDOWSKI 


w Warszawie, Krakowskie Przedmieście Ne 55. 
Poleca: 


1813 


Nowości na sez 


Wypra 


„NOBLEŚSE" 


Papierosy i Tytonie. 


Towarzystwo Parowe] fabryki ai | Kupuję Brylanty 


1 WYROBÓW STOLARSK. 
ka HENRYK JUWILER 
Karmański і 5, 
meble, urządzenia szkolne і wszel- 
kie wyroby stolarskie waz | k 
м Warszawie, ulica Chłodna № 44 


zloto srobro i | 
kwity lombard. | 


wiat 59, sze piętro front 


okazyjnie | 
зена | 


Stanisław Krause i S-ka 


dawniej Т. L. Broymeyor 
Fabryka i Magazyn 
wszelkich przyborów do 
podróży, Konnej jazdy 
i Polowania. 


„WRZOS” 


on wiosenny i letni. 
Bieliznę gotową damską i męską. 


wy od skromnych do najbardziej wykwintnych: 
PE AA 


Wyłącz a sprzedaż na 
chód а Galicję, słynnej 
rykańskiego z 


Florsheim & Company 


W CHICAGO 


raków 1 Za 


Zdzisław Zdanowicz 


Piękne „Postiche bouffant" 


róg Krakowskiono-Prz 
Jedyna w kraju fabryka Kufròw trzcinowych. 


KRAKÓW 


CYPRYAN SZCZURKOWSKI: „. Groozxa 2. 


Wielki wybór: rękawiczek; wstążek, woalek, pasków, torebek, per- 
fum, pudrów, mydła, ete. etc, etc, 


ZAKŁAD OGRODNICZY 


BRACI HOSER 


w Warszawie, Jerozolimska 59 
poleca wszelki zapas wyborowych drzew owocowych, dzizki, drzewa 1 krze 


wy parkowe oraz rośliny trwale gruntowe w bardzo licznych | doborowych 
gatunkach | odmianach, cebulki kwiatowe nasiona wszelkiego rodzaju. 


PIERWSZORZĘDNY 


Rotel „Janina” 


linie, w środkowym punkcie miasta, 
POLECA: 
Wykwiatnie i gustownie urządzono pokoje ze wszystkiemi nowoczesnemi wy- 
godami. Oświotlenie oloktryczno. Wzorowo urządzony zakład kąpielowy za 
miejscu, Kuchnia zdrowa i smaczna. Ceny umiarkowane 


Towarzystwo Budowy Młynów 


ANTONI ERLANGER і S+ 


w Moskwie 
Kompletne urządzenia młynów parowych i wodnych 
Kijów, Kreszczatik Ме 12. 


Warszawa, Królewska No Gi 


з od rb. 4. Wielki wybór 

= grzebieni Paryskich ozdob- 

nych i gładkich. Ostatnie 

1. nowości perfumeryjne i ko- 

smetyczne. Ceny najniższe, 
Wysyłam pocztą. 


Ewaryst 


fryzjer 


Marszałkowska 114 


Е DLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH 
EKSTRAKT 1 KARMELKI 


LELIWA 


g w Warszawie, ul. Zielna No 21, Tel. 59-54 
z ŁADACH APTECZNYCH I APTEKACH 


rix oraz złoty medal Paryż 1900 r. 


PAROWA FABRYKA H F F L A T T PTASIA 6, 


CUKIERKÓW Telef. 82-72. 
Właściciel Witold Sobolewski. 


poleca wyborowe cukierki angielski „ marmoladę, soki owocowo 
jatoralno. Nowości. karmelki Nirwana Moki okolskie, Orzecho- 
Fada wszędzie 


MASZYNY DO PISANIA 


„JOST” 


POLECA 


DOM HANDLOWY 


s Mina і Latrgseticz 


karmel 


Iryski. 


Marszałk. 108 róg Chmielnej tel. 55.30. 


a 


polec: 


PERFUMERYĘ 


Warszawa 
Wierzbowa 7. 


ul. 


U 


Tow. A РАШГЕТ & Се, 


2-ға М Сегопуї 
KRAKÓW. Pady 


Dr. M. Zuchendler., 


i ener Uniwers- весно ом 
wil przyjęcia chu godz. G 
Panie od zl 


"POGHODNI д“ 


NAJLEPSZA PODPAŁKA 
DLA WĘGLA І KOKSU. 


Pierwsza Galicyjska fabryka brykiet 
w SŁOTWINIE. | 


Reprezentacya i Wyłączna 
sprzedaż hurtowna 


Kraków, ul. Zwierzyniecka 4. 
Zastępcy wszędzie 
poszukiwani! 


Zakład Wodoleczniczy „BERTRAND” "о > Swiat м 4 


Dr. ed. A. Giąglńskieqo 


Warszawa, ul. Kopernika (Wróbla) 11. 


PRZEPROWADZKI 
BAKDYNIE PRECADNANIE WU 
ZE KĘ gi 


za rb. 13.50. 


обоа z najlepszego 
m a walne 
zwajcarskim 
h 


ową zczystego płótna 
a mereszkami w kolorach 
białym 1 piaskowym. 
Kupony „haftowana szwajcar 
skie z batystu „Linon* ой тр. 
w wielkim wyborze | 
poleca | 
1. SZCZERBIŃSKI | 


ТА. WŁODKOWSKI 


Czysta 8. 
Za dopłatą rb 


adaje się czysto 


jedwabnej podszewki w odpowied 
nim kolorze lok, 
Na żądanie wysyłka grawiur i prób 
gratis i franko. 
Wysyłka na orowincię za zaliczoniam 


T-wa F. Reddaway & C-o 


Adres to 


=Z. JASIENSKI. 


Warszawa, Nowy-Świat 57, tel. 37-57. 


POLECA: 


Motocykle „WANDERER“ | 


З ЛО" 


бу DUNLOP” 


paz wielki кум DODATKÓW. 
Warsztaty własne na miejscu. 


Cenniki na żądanie gratis. 


Nagrodzone medalami w Paryżu, Londynie i Petersburgu CHAUSSURES de LUX 


męzkie i damskie 


Przewrot w rolnictwie zrobiry 


GRYFY VENTZKIEGO, 


umożliwiając prawdziwie 
racjonalną, tanią i szybką uprawę roli. 


Zwracam uwagę PP. Nabyw- 
ców, aby żądali tylko 


ORYGINALNYCH 


Gryfów Ventzkiego 


żadne bowiem kopije, naśladownictwa rzekome ulepszenia 
spaczające prostotę narzędzia, nie wykazują tej niedoścignionej 
precyzyi, która zdobyły GRYFY VENTZKIEGO 


NOWE UDOSKONALENIA 


zostały wprowadzo. 
konstrukcyj 


зві 


Silnajkonstrukcja w połączeniu z idealną prostotą па 
czyni je dostępnem nawet dla skromnych gospodarstw 
Oszczędność siewnego ziarna i zysk w plonie zwracają koszt 
nabycia siewnika często w pierwszym roku. 
Mnóstwo pochlebnych świadectw! 


Wyłączny reprezentant, 


fljred Grodzki 


Warszawa, Senatorska, 33. 


Uznane za najlepsze 


patentowane pasy „REODAWAY* 
т marką fabryczną są oryginalne, 
jeżeli powiadają powyższą 
marh s 
W KNOWIE 
Kraszezatik Nr 5 
т Fatryti wlasne w Manchostor (Anglia) i w Moskwia 


„Wileńskie Biuro Budowlane” ©: 


WILNO Prosp. Ś-to JERSKI Mè 9. 
Adres dla depesz „Wilno-Stroitielnoj 


Va 
119, Broszara (32 
po otrzym._ 7 kop. 

15-6 w. 
Telefon 23-55. isi 


stron.) wysyla 
marki. Przyjmuje do 10 г. 


Shampoo fimóricain 


„SANADERMA” 


Najtańszy środek do mycia 
głowy, usuwa łupież zapobie- 
ga wypadaniu włosów, nada- 
je miękkość i puszystość 
Cena paczki tylko 20 groszy 
Sprzedaż w Składach Aptecz- 
nych Aptekach i Perfumerjach 
Wyłączny Reprezentant: 1034 


T. Łastowiecki, Chmielna 112, | 
| Lodownie pokojowe, 
| dawny lokal J. KUCHTY 

| Stolarnia 


С Cybulskiego 


Piękna 30 tel. 2816. 
poleca wielki wybór lodo- 
wni, urządzeń kuchennych 
i przyborów do gospodar- 
| stwa mlecznego, ceny niskie. 
pASEECEGEESEEE LES 


Naturalis 


jest jedyną trwałą far- 
bą do włosów nie za- 
wierająca lapisu 


З зәээээээээээээө 
Cennik Uli 


і PRZYBORÓW PSZCZELNICZYCH 
Towarzystwo Pszczol Ogrodniczo 


| wysyła be 
Warszawa, Wi Noi 


ŁSEEESEEL Eg, 
23339333935 57 


Mydło Kryształowe 


Wysoka zawartość glice- 
тупу, oszczędność w użyć 
ebfitość piany a delikatni 
przyjemny zapach róż, м 
robiły dla tego mydła po- 
wszechne uznanie. 


Ferd. Mulhens | 


RYGA. 


6 го сво ес 7 


Nagroda wielki medal złoty od Minist. Finansów 


MYDŁA. 

Przetłuszczone 0 Маа 
udalikatniające skórę, ją ut t 

wyrabia Api 


Wirówki do odłuszczania 


„GLOBUS“ 


Biuro Mleczarskie z à Kto raz sprobował 
| KAKAO VAN: HOUTENA, 


Instalacye mleczarń KE | się że kakao to Й 
ręcznych i parowych. ан pożądane 


Skład maszyn, narzędzi | 
H А Р 2 jest łatwo straw- 
i naczyń mleczarskich. ў | w użyciu.-Czło- 


ty nie może znależć 


Tow. Ake. Tadeusz Kowalski i A. Trylski | oi aj gate aan e. 


Tanie lecz złe, prze- 
WARSZAWA, MIODOWA 4. и | ciwnie Niedrogie, a dobre.- 


KAKAO VAN HOUTENA jest 
bez wątpienia najlepszym na- 
pojem codziennym. 


Fabryka Stali, pilników i wyrobów Stalowych WIK 1 unt daje 100 filiżanek, 


H. HOSER , OOM 
WARSZAWA — ŻBIKÓW ryk Планом 


Zarząd, Kantor główny i Skład: 
Al. Jerozolimska 59. WARSZAWA || Al. Jerozolimska 59, 


NA REUMATYZM i A 
Balsam Egipski 
PRZECIWKO NIEPRZYJEMNEMU ODOROWI Z UST 
25 РНЫ 
WSZELKIE BÓLE GŁOWY 


Skład Maszyn i Narzędzi Rolniczych i Warsztaty mechaniczne 


Tow. Akc. „Wł. A. Doliński” 


W Kijowie 
aftowe „Perkun*, Pługi parowe i Młocarnie, oraz wszel- 
e maszyny i narzędzia w zakres rolnictwa wchodzące, 


PRACOWNIA GORSETÓW 


у” „Helene du Bois” 


NA MIGI 
Motory 


Perfumerja Poleca największy wybór nowo-| ої Warszawa, Złota Ne 25 parter front, 
У e .  Ści perfumeryjnych i kosmetyków. Її > dawniej Marszałkowska róg S-to Krzyskiej 
J. G©róblewskiej Wyroby z włosó h Poleca najświeższe modele gorsetów. 
poprzednio М воан 1 З 
А. ШІРІМК Specjalne salony do farbowania Bar Artystyczny „POD WA 
Nieenla róg Wierzbowej włosów na wszystkie kolory. | zoskomite piwa £ bestii jasne окт W Y. Zamówienia na 


przyjęcia Ceny n 


ROWERY po sr 
BELI (IE I ЗРК ЗАМ 
najlepszych angielskich fabryk 


u Ed. GUSÓGE 


„Swift” | Д 
„,Pionier” | Nowy Świat Nr. 5. 
„„Royal-Block” | Zakład leczniczy 
z najlepszemi udoskonaleniami na sezon 1907 roku ря нео одн 
otrzymali i polecają rów W. Róbina — 


K. Brun i Syn © І. Block z=i A. Zucherdlera 


Warszawa: ul. Nowogrodzka 30. 
zj й па 10-18 руты бо Tuchandior 
Hotel Bristol Da iaon Kioa treri T 


Biaro nadczycielskie 
M. B A GIŃSKI ЕЈ 


енини 


МЕМА ZIMNYCH І WILGOTNYCH MIESZKAŃ 


bon jeśli o w pieca patent. MULTIPLIKATOR OGRZEWANIA 


BAUME BENGUE 


зе i więc] ПО ок РИ 

A WYLECZENIE ZUPELNE 

CLAN A. BEDTNER & C: ТУГИ 

Й na swe y) Poleca rowery ат na rok 1907 REUMATYZMU 

ів ПА NEWRALGII 
BYSTROWIĄ- 4 Cenniki bezpłatnie. aż locka. 

ŻĄCEJ Dr. BENGUE, Właściciel Apteki 


| 47, Rue Blanche, w Paryżu 
„U 98 BIURO WARSZAWSKIE, MARSZAŁKOWSKA 148, tel. 12.24, n Саната а 
П і і ii i ad płowny: Józef 5/ Ir. 
Poszukiwani pracujący obojga | Specyalnej Fabryki Zransmisyi i Odlewni Żelaza 


Warszawa, Senatorska 38. 

płci do robienia pończoch na —— 

Е (maszynie | w ŁODZI FOTOGRAFJA AR 

ODDALENIE NIE GRA ROLI | $ 
Prospekty gratis przez Części rozpgdowe (rszanisyjne) З strojach praz wilejowanych, -spartrck 
„UL ” N: 148. | ЫЯ т Я ają u, wyrabiane” hurtownie 

Handel maszynami bystrowią- 


żącemi dla pracy domowej 
WARSZAWA, MAZOWIECKA № 6 
Poszukiwani Agenci 


Krakow. Przedm. 58, dom W- до Fajansa. 


Ruszty żeliwne tw 
Kola rozpedowe do 


04 roku 1990 wyk 


o) 
r. średnicy | 5220 pudów wagi) 


pędni do w w na ogólną 


KAUCYONOWANĘ ло RZĘDU 
Wileńskie Biuro Komisowe 


W. Tromszczyński і S-ka 

Wilno, uł. Wielka (Zamkowa) Ni 4. Te 

Kupno 1 sprzedał niertchoo h, miejskich 1 lasów Repre 
тепіаоја Firm Wych | przemysłowych 


LĄBORATORJUM DOKTORA 


KARWACKIEGO 


Warszawa, Nowojasna 6. 

Wyrób kwaśnego mleka rskiego, wyrób zaczynów suchych 
i płynnych. Skład główny zaczynów: Apteka К. WENDY 
Krakowskie-Przedmieście 45. Warszawa 
Prospekty i literatura wysyła się na żądanie. 


Fabryka Tow. Akcyjnego 
„„Pustelnik** pod Warszawą 


wyrabia: Dachówki żłobione patentowane, trwałe i lekkie, odzna: | Księgarnia i Skład Nut 
czone na wystawach w Lublinie, Wilnie i Berdyczowie dyplomami | E 


uznania i złotym medalem; Cegłę w najlepszych gatunkach: komi- JÓZEFA ZAWADZKIEGO 
nową, radialną, gzymsową, maszynową, kanalizacyjną, okładzinową 
I zwyczajną, oraz sączki drenowe. w WILNIE. a 
Fabryka podejmuje się KRY ои, wraz z łaceniem w Cesar- | Stale zaopatrzona w najświeższe Nowości 
stwie i Królestwie. ка ві rf 
Zarząd i kantor fabryki w Warszawie, Krakowskie-Przed- 1 ne. 
mieście 5, w domu bankowym Ulanicki i Sokołowski. Telefonu 
Ne 1160. Cenniki ze wszelkiemi informacyami na każde żądanie му: 
syłają się gratis. 


rok 73-сі istaienia 
Zakład wód mineralnych 
siarczanych-słonych 


Sezon od 20 go moja 
do 20 go wsześnia 


Ricinus Sicco! 
(OLEJ RICINOWY W PRO ZKU) 
szy pi 


przyjemny w smaku, prze 
dorosły: h za 10 kop 


Istniejąca od roku 1824. 
Cesarsko - Królewska  uprzywil. 


k, W którym młesięczny pobyt wraz z utrzymaniem 
Fabryka instrumentów muzycznych 


N 


4 balową i teatralną, 
dpowiadający 


esiony 
то 


w GRASLIC (Czechy), WERONA (Włochy) 
w Warszawie Nowy- wiat 36. 592" Przez o 


Wielki wybór, instramonić i талку", oraz 
Eotetych siran. Cenniki аара 


Таа udziela. Zarand S jt STOPNICA, 


rektor zakłady Dr. Włodzimierz Daniowski. 


RZ Y M КІ: пан 


"Rental otwarty. 


IMPORT KAWY 
L. B. JANKIEWICZ 


najlepsze gotowe mieszanki КА. 
Y PALONEJ wykwintnej w smaku | aromat 
газо wydajne, w oryginalnem obanderolowa! 
уракожаія, Sprzedaż wszędzie i w sklepach własnych: 

sklep 1 ulica Wierzbowa 5 przy rogu Niecałaj 
= 1 . Marszałkowska 60 między Уот. i Pięk. 
1 Р 1 Nowy Świat, 29 prey Chmielnej 
1 Nalewki 28 dom W-go Foinkinda. 


Wyrobów Platerowanych 
i Srebrnych 849 próby 
Warszawa, Elektoralna 75316. 
SKŁADY. 


Wierzbowa 8. Nalewki! 16. 


